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dremnione posienzenić demi 


100 oficerów w gmachu sejmowym. 
Zapowiedź konferencji u Prez, Mościckiego. 


WARSZAWA, 31-go 10. (tel. wł.) 
W Sejmic od samego rana niczwy- 
kle ożywiony ruch. Posłowie zgro- 
madzenj w wielkiej liczbie omawiają 
sytuację. Wszyscy z naprężcniem o- 
czekują godziny otwarcia posiedze- 
nja. Różne nieskontrolowane wiado- 
mości wywołują zdenerwowanie. 

W godzinach południowych staje 
się pewnem, że premier Świtalski 
jest naial chory i w Sejmie się nie 
zjawi, a w jego zastępstwie przy- 
będzie min. Piłswaiski. 

Ekspoze w związku z przedłoże- 
niem budżetowym miał wygłosić min. 
skarbu Matuszewski. 

Już od godz. 3.30 popoł. wszyst- 
kie galerje Sejmu szczelnie wypeł- 
nione. Równocześnie do gmachu Sej- 
mu zaczęli napływać tłumnie ofice- 
rowie w murmiurach służbowych ï 
gromadzili się obok sali obrad Sej- 
mu. Wśród oficerów był obecny gen. 
Składkowski. 

Marsz. Daszyński dowiedziawszy 
się o najściu Sejmu przez grupę o- 
ficerów, a jak wiadomo, podczas o- 
brad do gmachu sejmowego nikogo 
postronnego się nie wpuszcza, Za- 
żądał przez dyrektora kancelarji sej- 
nowej opuszczenia gmachu, otrzy- 
mał jednak oapowiedź, że gmachu 
nie opuszczą, że (przyszli „zrobić 
Szpaier marsz. Piłsudskiemu". 

Tymczasem o godz. 3.55 przyje- 
chał min. Piłsudski w towarzystwie 
gen. Zarzyckiegio i pułk. Becka. Zja- 
Wili się też jnni ministrowie w kom- 
plecje i zgromadzili się w pokoju 
Przeznaczonym dla ministrów. 

O godz. czwartej w loży Prezy- 
denta zjawił się szef kancclarji woj- 
skowej pułk. Głogowski i jego za- 
Stępca ppułk. Fyda i wszyscy adju- 


tanci. Loża dypiomatyczna mocno ob- | 
salzona. Zaczęli też napływać do 
sali posłowie, 

Ale obrad do 4.30 nie otworzono. 
Na sali rośnie zdenerwowanie, pod- 
niccony nastrój na przepeinionych ga 
lerjach. 

W międzyczasie marsz. Daszyński 
zwołał 

posiedzenie prezesów klubów 

i zakomunikował im, że wobec nie 
opuszczenia gmachu przez zgroma- 
dzonych oficerów mimo skierowane- 
go do nich wezwania, nie otworzy 
Scjmu. Konferencja prezesów klu- 
bów aprobowała stanowisko marsz. 
Daszyńskiego. 

Ponieważ oficerowie w dalszym 
ciągu nic opuszczali gmachu sejmo- 
wego, mimo obecności całego rządu, 
marszałek Daszyński o godz. 5-tej 
popoł. wysłał przez sekretarza do 
Prezydenta Mościckiego nast. pi- 
smo: 

„Zarządzenia p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej z 24 października br. 


kontrasygnowanego przez p. pre- 
miera dra Kazimierza Świtalskie- 
go o zwołaniu sesji sejmowej nic 
mogę wykonać, ponieważ o godz. - 
4-tej popołudniu wdarło się prze- 
mocą do gmachu sejmowego prze- 

szło 00 uzbrojonych oficerów W. 

P., którzy na moje żądanie opusz- 

czenia gmachu sejmowego odpo- 

wiedzieli o<imoswnje i pozostają w 

pobliżu sali posiedzeń izby posel- 

skiej“. 

O godz. 5.15 obecny ciągle w Sej- 
mie min. Piłsudski udał się do ga- 
binetu marsz. Daszyńskiego. i pświad- 
czył mu, że żąda, 

aby do 10 minut posiedzenie by- 

ło otwarte. 

Marsz. ' Daszyński oświadczył, że 
posiedzenia nie otworzy, jak długo 
w Sejmie są oficerowie, gdyż „pod: 
grozą szabel i rewolwerów Sejm 
obradować mie może. 

Min. Piłsuaski następnie opuścił 
Sejm i udał się na Zamek do Prez. 
Mościckiego. is! 


Oficjalny komunikat 
kancelarji marszałka Sejmu. 


WARSZAWA, 31-go 10. (tel. wł.) 
Późnym wizczorem kancelarja |ma:szał- 
ka Sejmu, wydała urzęiowy komunikat 
o przebiegu wypadków w Sejmie, który 
brzmi: 

„Około 'godz. 4-tej popoł. wtargnęło 
do przedsionka Semu około 100 uzbro- 
jonych oficerów Wojsk Polskich, któ- 
rzy odgmai siraż marszałkowską. nie 
dopuszczającą do wnętrza Sejmu osób 
nie posiadających legitymacji wsiępu. 

O godz. 4 min. 5 marszałek Sejmu 


zawezwał do siebie min. Składkow= 
skiego, któremu oświadczył, że zgro- 
madzeni w przecsionku ofjcerowie zlek- 
ceważyli wezwanie organów marszał- 
kowskich, aby gmach Sejmu opuścili i 
nadal pozostają w Sejmie. 

Wobec tego, oświadczył tow. Da- 
szyński, dopóki uzbroiimi iwlzie gma- 
chu nie opusączą — mie ptworzy go- 


siedzenia. 
(Ciąg dalszy na str. 4.) 
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Powszechna „7 


Pierwsze próby zjednoczenia ruchu 
soc alistycznego w Polsce przyniosły do- 
datnie wyniki i rokują najepsze na- 
dzieje na przyszłość. ; 

Kongres niemieckich socjalistów w 
Łodzi, gdzie nawjązane zosta'y bliższe 
stosunki międzj Polską Partją Socjali- 
słyczną, a zjednoczoną  sccjalistyczną 
partją niemiecką i „Bundem” i manj- 
festacyjny wiec w Warszawie. gdzie 
obok polskich socjalistów przemawiali 
Lrzedstawiciecie „Bundu“ -były pomy- 
ślnemi dla sprawy socjalizmu w Polsce 
przejawami w politycznym ruchu pro- 
letarjatu, 

Nie mniej ważne dla sorawy socja- 
lizmu były pomyślne wszólne wystą- 
pienia i wspólna praca zawodowych 
robotniczjch organizacyj polskich i u- 
kraińskich, Takim manifestacyjnytn 
przejawem wspólnej zawodowej w'alki 
i raog ukraińskiego i polskiego prole- 
tarjatu, był Kongres, zwołany przez 
Centralną Komisje Zawodową. który 
odb„ł się 50. września we Lwowie. To 
samo widzieliśmy! w całym szeregu ob- 
chodów i manifcstacyj robotniczycu we 
Lwowie, gdzie ukraińscy socjaliści brali 
udział razem ze socjalistami polskimi. 
Tak było w imaniiestacjąch Dnia so- 
cjaiistjcznej młodzieży robotniczej". w 
obchodach jubileuszowych różnych za- 
wodowykh organizacyj i w manifesta- 


cjacu zawodówek. Szczególne znaczenie 
pod tym względem ina dzisiejsza konfe- 
rencja zawodowa iowarzyszy ukraiń- 
skich. 


OSYP DYMÓW, 


Pomyłka. 


(Ciąg calszy). 


Usiadł i powiódł o nas wzrosiem, 
jakim Napoleon miustrował swych żoł- 
nicrzj przed bitwą. Nastała chwila de- 
nerwijąca: tuż. tuż miało paść icz jeś 
nazwisko. Ale czyje? Dwie włochate 
miechy biły o szyby okienne ł 

-— Sakhelski! — zawołał głośno Da- 
niel Pfastowicz —— a potem dodał: Kon- 
stanty. 

Było to niespodzianką. — 
paskudny dzień 


Istotnie, 
- pomyślałem i spoj- 
rzałem na pobladłą twarz Kostji. | 

— Co wiesz o trójkątach równora- 


miennjch - - zapytał Daniel pfastowicz. 
Uśmiechnął się, poczem przybrał po- 
ważny wyraz twarzy i jął oglądać swe 
paznokcie, Kostja stał przy tablicy, sta- 
rannie poprawiając ubranie. 

— O tójkątach? — wybąkał. 

— Tak. o trójkątach. 

Przez dłuższy czas Kostja nie mogł 
znaleźć odpowiedniego kawałka kredy. 
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rada socjalistyczna 


Wszystkie te przejawy jednoczenia 
się proletarjatu socjalistycznejo w jego 


politycznej i zawodowej cracy i wake, 


wywolaly niepokój i niezadowo'enie w 
obozach przeciwników i wrogów socja- 
lizmu. Posjpały się zarzuty pod adre- 
sem socjalistów, rozscczął się (jeneral- 
ny atak na obóz socalistyczny. I co 
najbardziej w t.ch zarzutach i (atakach 
zabawne, to ich dziwna szrzeczność. 
Podczas kiedy reakcyjna (prasa polska 
zarzuca polskim sac alistom, że idą pod 
komendę żydowskiego .Buniu'; — to 
naodwrót sjonisłjczna ' (rasa zarzuca 
towarz,szom z „Bundu. że abdykują 
ze swej samodzielności i poddają się 
zwierzchniczej władzy znanych szowi- 
nistów go'ssich z PPS! Jeanem słowem 
zdrada „narodowa“ na całej linij! 

O ile jednak nie wystarczy zarzut ua- 
rodowej „zdrady“. zaorzaństwa nerodo- 
wego, — to jest do jużyiku jeszcze je- 
den oręż, groźniejszy od pierwszego. 
Jest to alarm pośrednio do władz poli- 


cyjnych i prokuratorskich skierowany. 
Oto — PPS wkracza niechybnie na 
drogę. wiodącą wprost do — komu- 
nizmu! 


Ten ostatni zarzut podnosi przede- 
wszystkiem ‘prasa „sanacyjna”. a prym 
w tych atakach. dzierży czcigodny —— 
„Przedświt“. 

| zaowuż widzimy rzecz arcyzdbaw- 
ną. Równocześnie z atakami z jednej 
strony! prasy endeckiej, „sanacuyjnej” i 
Be-be-sowej z krzykiem i wrzaskiem 
unapądają na tę akcję zjednoczeniową 


Jeden był za mały, drugi za ciężki. 
Z wielkim trudem odnalazł wreszcie od- 
powiedni. 

— Powiedzmj. że mamy dwa trój- 
kąty „ABC“ i „DEF“ — i kredą, z ta- 
kim mozołem: znalezioną narysował dwa 
potężne trójkąty na tablicy. 

— Powiedzmy — powtórzył nauczy- 
ciel. l 

— Powiedzmy, że trójkąt „ABC“... 

— Niespodziewanie Sakhelski ujął 
gąbkę i podskakując ku tablicy. począł 
ścierać dopieroco narysowane trójkąty. 

— (o robisz? — zapytał zdziwiony 
Daniel Pfastowicz. 

— (Chcę obrać inne trójkąty — o- 
świadczył Kostja i  niezręcznym ru- 
chem zasmarował sobie «całą prawą 
stronę policzka. l 

— Powiedzmy, że maąmy mastępu- 
jące trójkąty — począł znowu Sak- 
heiski, ale już mniej pewnym glosem, 
niż poprzednio, rysując dwa nowe trój- 
kąty. l 

— „PKR“ i „SG“ — i szukał trze- 
ciej literj, aż się zdecydował na ,L", 
Daniel Pfastowicz patrzył na niego w 
milczeniu. Wreszcie odezwał sję: 

— Dalej. i 


SOA ME e r aja GE 


socjalistycznego proletarjatu nasi zacni 
„jedyni rewolucjoniści" nas! komu- 
niści. Ukraiński .Selrob" nie ma (dość 
słów potępienia dla ukraińskich Ssocja- 
listów. dla tych „socjal-faszystów" , i 
„socjal-zdrajców' ktorzy w zawodo- 
wymi ruchu robotniczym idą zjodnie z 
„socjai-faszystami' polskimi. Tutaj pod- 
nosi się alarm na ,zdraię' s>rawy pro- 
letarjackiej. 

Jeinem słowem .zdrada* w innym 
zupełnie kierunku. Tam zdrada sprawy 
„narodowej“. tu zdrada .5roletarjeckiej" 
sprawy. — „zdrada' powszechna! 

Przeciwnicj i wrogowie sccja'stycz- 
nego mproletarjatu wiedzą. że jedność 
walczącego proletarjatu jest natsilniejszą 
jego bronią, że w nowszych. jvowcj :n- 
nych czasach rozbicie partyj socjaistu- 
cznych w różnych krajach Eurovy, było 
największą klęską dla socjalizmu. że 
wszęczie powodowało wzrost rednzji. 
grożąc klęską sprawie demokrac1 i 
wolności. 

Toteż krzyki te i wrzaski moją być 
i Łędą dla całego obozu sac alisijrzne- 
go w Polsce nalegszą wskazów.ią że 
droga. jaką dziś ten obóz kroczy. jest 
dobrą drogą i że z tej urogi zooczyć 
nie należy i nie wolno. 

„Diło” pisząc o tem. że P. P. S. po- 
godziła się z Ukraińską Scc. Dam. Par- 
tją co do podziału wpływów w oryani- 
zacjech zawodowi,ch i rejestrując zu- 
pełnie bezstronnie akcję prowadzoną w 
tej sprawie przez Centr. Kom. :Związ- 
ków Zaw. i jej sekreterza jbosła Żu- 
ławskiego. zwraca na to uwagę. iak 
ta akcja z równowagi wyprowadza (sa- 
nacje". „Diło” — zupełnie słusznie — 
drwi sobie z .Dzjennjka Lwowskiejo', 
który z tego powodu zarzuca polskim 


ma MEEO STOE 


— Teraz te trójkąty kładziemy na 
siebie, ! 

— Kładziemy na siebie? — wtrącił 
złośliwie nauczyciel. 

— To jest... trzeba je dodać — po- 
prawił się uczeń. 

— Dodać? a może i odjąć? — Sp'j- 
tat nauczyciel. Kostja mi'czał. 

— Dlaczego nie mamy odjąć? no... 
dlaczego... 

— Bo to jest yeometrja. a nie aryt- 
mebyka odrzekł Kostja. Daniel Pfa- 
stowicz wziął lekkim. wdzięcznym ru- 
chem pióro do ręki. 

— Słowo honoru... wiem — mru- 
czał Kostja -~ uczyłem się... słowo ho- 
noru... 

— Czy wystarczy ci piątka — SJV- 
tał naucz ciel nie bez radości. 

— Nie — odrzekł Kostja, mie gasta- 
nawiając się nad tem. co mówi. 

— Nie? — uśmiechnął się Daniel 
Pfastowicz. ~- Mogę dać i gorszą notę 

l w notesie przj nazwisku Sakhel- 
skiego zapisał „5“ z dwoma znakami 
minus, 


(Ć. Al. m). 
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socjalistem. wprost zdradę sprawy pol- 
skiej i zdradę państwa! , ' 
Ciekawy widok! Akcja. która zmie- 
rza do pokojowego załatwienia Sprawy 
possko-ularaińskiej na terenie ruchu ro- 
botniczego i którą 'bezstronnjie ocenia 
„Dio“, wywołuje jpąroksyzm wśpciekło- 
ści w .„sanatorów' i u komunistow. 
„Dziennik Lwowski“ i „Seurob* — w 
jednym szeregu, w jednolitym froncie. 
Wcale dobrze dobrane towarzystwo! 
—0— 


a 

Zaduszki. 
Złoto — razawa dekoracja drzew 
i krzewów, rozsnuwających wokoło 
zeschłe listowie wolno i sennie, sze- 
lest tych suchych, bezradnych płat- 
ków pod nujezliczonemi stopami ludz- 
kiemi — światła nagrobne, jskrzące 


się w zmierzchu na ogromnym cmen- 
tarnym obszarze... 


Melancholja 
wnet odchodzącej... 


Wspomkiki, boleść odnowiona i 
żal bezdenny opuszczonych rodzin: 
Zaduszki! p 

Fale płyną i płyną, ku błoniom 
i gajom cmentarnym, myśl ludzka 
w rozterce pyta i szuka: gdzie oni? 
gdzie ci, co tu tak gorąco pragnęli, 
starali się, pracowali, cierpieli ?... 


Cisza grobu staje niepojęta w od- 
powiedzi — ale z niej właśnie wy- 
rywa się hasło dla żywych. Dopo- 
móżcie życiu! 

Patrzcie — ratujcie — organizujcie 
i wzniesie życje ku wyżynom, god- 
nym człowieka, godnym mądrej, wol- 
nej ludzkości. 

Zbadajcie, ile istnień marnuje się 
i przedwcześnie pod ziemię zimną 
schodzj z powodu warunków życia 
nędznych i zatrutych — z powodu 
nor stęchłych, które proletarjat musi 
zwać swem mieszkaniem — z po- 
wodu braku chleba i niedostatku 
praw, któreby dawały opiekę po la- 
tach znojnej pracy... 

Poświęcając wspomnienie najdroż- 
szym zmarłym — błądząc wśród go- 
rejących nagrobków i żałobnych tłu- 
mów — zwróćmy się nazajutrz sil- 
niej ku życiu — ku życiu tych, któ- 
rzv przez los smagani są od lat dzie- 
ciństwa i wałczą wciąż, walczą każ- 
dego dnja z czyhającą na nich i ich 
rodziny nędzę i ostateczną niedolę. 

Życie wzmódz — życie organizo- 
wać, doskonalić i wznosić — oto 
myśl i hasło, nasuwające się wobec 
zagadki śmierci i melancholji misty- 
cznych obrzędów Dni Zadusznych. 


(m) 


Czas odnowić przedpłatę! 


jesieni głębokiej i 
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Mussolini - a milczące masy. 


W siódmą rocznicę marszu wieko: 
pomnego na Rzym, wygłosił Musso- 
lini ganający, gadający na wzór Wi- 
lusia Ostatniego, wielkie przemówic- 
nic, Wskazał w niem na ogromny ro- 
zwój (7), który Włochy zawdzię- 
czają faszyzmowi, na harmonję, pa- 
nującą między niim, Mussolinim, a 
królem, a na dowód, jak wre praca 
w Mussolinji „spokojna“ i pilna, pod 
niósł, że Italja posiada dziś pracow- 
mików milczących — pracujących w 
milczeniu. 

I kabotyn Mussolini krwią, zesła- 


ujami i mordami „milczenie utrzy- 
mujący, udaje, że nic wie, jak wy- 
mowhne jest to milczenie, jak gromko 
przemawia Qo demokratycznej Euro- 
py i do całego Świata kulturalnego. 
A też nje zdaje sobie sprawy, czy 
też wiedzieć nie chce, że nadejdzie 
CZAS, kiedy zamilknie on, sam Musso- 
lini, a milczący pracownik zacznie 
mówić czynami. Bo przez Europę kro 
czy duch aemokracji, przed którym 
wszelkie dyktatury oficjalne i nieo- 
ficjalne w proch się rozlecą. 
B= 


Każdy może się wzlopacić, 


kto zakupi LOS l-ej klasy w naj. 
większej i najszczęśliwszej Kolek- 
turze Loterji Państwowej 


NADZIEJA“ 


Lwów, Syxstuska 6 


LGłówna 
wygrana 


260.000 złotych 


Pozatem wygrane po ZŁ 350.000, 250.000, 15 '.000, 100.000, 80.000, 
75.000, 60,000, 50.000, 40.000, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000, 5.000 


it. d'i t. d. na ogólną sumę 


32,000 G00 zioty:h. 


Co drugi 


los wygrywa! 


Ceny losów : Ćwiartka — zw. 10. Połówka — zł. 20. Cary — zł. 40. 


Giągnienie już 14 i 15 b. m. 
| Pomimo podwyższenia ilości wygranych, ceny losów pozostały niszmie” JĄ 
| nione, Loterja Państwowa jest zatem otecnie najkorzystniejsza na świe | 

cie. Zamów los jeszcze dziś, a szczęście Cię nie ominie! Losy wysyłamy 
wraz z blankietem P. K O. na przesyłkę należytości, wolną od porta, 


Wycląć | wypełnione nadeslać! 


KARTA ZAMÓWIEŃ LUD. 
Do ,„WNadziejl* Lwów, ulica Sykstuska €. 
Niniejszem zamawiam do I. kl, Państw. Lot KI 


losów csłych 


połówek 
„  Świartek 


Należytość złotych + 


po zl. 40 — 


„ 20'-— 
„10— 
uiszczę po otrzymaniu 


» 


» 


losów biankietem P. K. O. przez firmę razem z io- 


sami przesłanymi. 


Imiesionazwisko SZ... OZ 


Bliższy sdres 
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Liąg dalszy komunikatu kancelarii sejmowej 


Gen. Skłaakowski w odpowiedzi o- 
świądczył, że oficerowie byli fpodraż- 
nieni stanowiskiem s'użb | marszałkow- 
skiej, która kilku z nich pbraziła. aż 
nięc wstępu. | 

Marsz. Daszyński oświadczył = to, 
że obrażomym (przysługuje droga służ- 
bowa. Prosił przytem. żeby p. generał 
oświadczył oficerom. że 


demonstracji zbrojnej w Sejmie nie 
zniesie i posiedzen'a nie ctworzy: 


O godz. 4 min. 15 (dyrektor kance- 
larji sejmowej zameldował tow. Da- 
szyńskiemu, że oficerowie chcą utwo- 
rzyć szpaler dla marsz. Piłsudskiego, 
który już wówczas znajdował się we- 
wnątrz gmachu w sali jako lzastępca 
chorego premjera Świtalskiego. 

Marsz. Daszyński polecił raz jeszcze, 
by dyrektor kancelarji sejmowej ponro- 
sił oficerów o opuszczenie Se'mu. Pro- 
śba ta pozostała jednak bez skutku. 

O godz. 4 min. 20 zwołał marsz 
Sejmu posiedzenie przewodniczących 
klubów sejmowych. którzy (oprócz BB) 
zaakceptował! zgodnie stanowisko mar- 
szałka. 


O godz. 5-tej marsz. Sejmu wstał do 
Prezydenta Rzplitej pismo, które poda 
jemu na innem miejscu. 

O godz. 5 min. 15 zgłosił się - 


w gabinecie marsz. Daszyńskiego 
marsz. Piisudski 


w towarzystwie gen. Składkowskiego 
i pułk, Becka i zażądał otwarcia po- 
siedzenia Sejmu nazywaj nijeotwic- 
ranie posiedzenia „hecą* i zapyłując — 
skąd wie marszałek Sejmu, że oficero- 
wie są uzbrojeni i 1. g 

Marsz. Daszyński odpowiedział na 
to, że marsz. Piłsudski jest tu tyiko go- 
ściem i że na jego obrazy nie może, 
jako gospodarz odpowiedzieć obraże- 
niami. 

Marsz. Pitsudski: 
oficjalnie“. 

Marsz. Daszyński: 
jestem oficjalnie“ 


„Ja tu jestem 


„Ja także lu 


Marsz. Piłsudski pyta dwukrotnie: —. 


„Czj to jest pańskie ostatnie słowo?" 

Marsz. Daszyński: — „Tak jest. Pod 
szabląmi i rewolwerami posjedzenia nie 
otworzę“. 


Pismo Prezydenta Mościckiego. 


O godz. 6 min. 15 otrzymał ,miarsz. 
Daszyński następujące pismo od Pre- 
zydenta Rzplitej : 

„Panie Marszałku Seimu! W odpo- 
wiedzi na pismo p. marszałka klonoszę, 
że w tej chwili znajduje się u nnie p. 
marsz. Piłsudski którj, jako zastęsca 
chorego dziś premjera. złożył mi re- 
lację o stanie w Sejmie, która to relacja 
jest sjrzeczna z pańs«ą relacją. 

Wobec tego nie jestem w stanje, z 
jednej bez obecności premjera, a 
z drugiej stromy — bþez obecności u 
mnie razem i Pana i b. marsz. Pilsud- 


skiego, zająć jakiegokolwiek stano- 


wiska. 

Proponuje przeto p. marszałkowi od- 
łożenie posiedzenia dzjsiejszejo do dnia 
innego celem wyjaśnienia sprawy jak 
wyżej”. pei ) 

O godz. 6 min. 30 marsz. Daszyński 
zwołał do sicbie przewojni:ząc;ch klu- 
bów i oświadczył, że tna zamiar posie- 
dzenia nie otwierać i zawiadomić po- 
słów pisemnie, że z powodu obsadzenia 
Sejmu przez Zbrojne ludzi — posie- 
dzenie odracza. a o terminie hasięone- 
go posiedzenia postów zawiadomi. 


zawiadomienie posłów. 


Rozdano wszystkim posłom nastę- 
pujące zawiadomienie : 

„Do wszystkich panów posłów! Z 
powodu zajęcia przemocą fronto- 
wych sieni wejściowych i poczekalni 
gmachu sejmowego przez uzbrojo- 
nych oficerów W. P. w liczbie około 
stukj!kudziesięcju, którzy na dwukrot- 
ne wezwanie urzędowe nie opuścili 
gmachu Sejmu powiadamiam panów, 
że pod groźbą szabel i rewolwerów 
posiedzenia nie otworzę. O termi- 
nje otwarcia posiedzenia będą pano- 
wie powiadomienj !* 

Na tem Się kończy komunikat kan- 
celarji marszałka Daszyńskiego. 


i p 


O godzinie 8-mej wieczorem ofi- 
Cerowje opuścili westybul Sejmu. Na 
mieście ukazały się nadzwyczajne 

aoaatki. Dodatek nak yczajny „Ro- 
botnika'* policja zatrzymała w dru- 
karni, tłumacząc się odpowiedniem 
poleceniem. Kormisarjat rządu wy- 
parl się, że polecenia żadnego w tym 
względzie nic wydał. Trudno jednak 
przypuszczać, by policja i wywia- 
dowcy na własną rękę okazywali ta- 

ką gorliwość. i 

Dopiero w godzinę po posłaniu do 
cenzuny dodatek „Robotnika“ ukazał 
się na na mieście. W kjągu tej godziny 
policja przeprowadziła rewizję wszyst- 
kich osób opuszczających w tym cza- 


listopada 1929. 


W najblizszych 
dniach ukaże 


ZE EE IN 


sie dom przy ul. Wareckiej |7. gdzie 
mieszczą się zakłady graficzne „Robot- 
nika“. 


Stanowisko Z. P. P. 6. 


WARSZAWA. 51 paźdz. (tel. wł. Dziś 
o 8-mcj wieczorem zebrał się za RAPS, 
na posiedzenie plenarne poł przewodnie” 
lwem tow. Niedziałkowskiego. ZE «R 
S. stwierdza swoją zupełną solidarność ze 
stanowiskiem marsz. Daszyńskiego. 

Powzięto przytem jednomyślnie uchwałę 
że wszyscy towarzysze posłowie i faneloro- 
wie stoją do dyspozycj: CKW, PPS. 

Dziś również na posiedzeniu Z P P. § 
postanowiono powierzyć low Niedziałkow- 
skiemu fwawa i obowiązki! prezesa. aż do 
chwili powrotu do zdrowia tow Morka. 

W związku z tem. postanowioro powo- 
lać do prezydjum tow. Fermane Liberum- 
na. jeko 3-go wiceprezesa. obok tow, Żur” 
ławskiego i Posnera. 


Ż powodu doniosłych wypodków 
politycznych 


następny numer „Dziennika Ludowe- 
go“ wyjdzie mimo Święta w sobotę 
rano. c 


Fumorystyczna uchwała 


BB. A. R. o votum nieufności 


marsz. Daszyńskiemi!. 
WARSZAWA, 31-go 10. (tel. wł.) 


Po ogłoszeniu odwołania posiedze- 
nia Scjnu klub BBWR. odbył ple- 
narne posiedzenie. 

Na posiedzeniu tym uchwalono re- 
zolucję następującej treści: 

„W związku ż odwołaniem posie- 
dzenia Sejmu klub BBWR. oświad- 
cza, że przez wezwanie marszałka 
Sejmu i woźnych do opuszczenia 
przedsionka Sejmu przez oficerów, 
którzy przybyli na powitanie marsz. 
Piłsuaskiego, tworząc szpaler — mar 
szałek Daszyński żądając opuszczenia 
przez oficerów sali dopuścił się o- 
brazy oficerów, a dalsze argumenty 
podyktowane niezrozunucniem sytua 
cji mają tendencje dcemagogiczne. 

Wobec tego klub BBWR. posta- 
nowił jednomyślnie uchwalić wotum 
nieufności marszałkowi Daszvńskie- 
mu. 


—0-—- 
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Rugi w Kasie chorych. 


Węzoraj wypowiedziano pracę znowu 15 
pracownikom, natomiasi w Okręgowym 
Związku Kas chorych zwolniono 6 pira- 
cowników. 

Do tej sprawy jeszcze wrócimy. 

—8%:— 


TRINO „COLOSSEUM“ 


LARY SEMON. — Oraz 
| ameryki ńska farsa z cyklu 
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Nawa zuchwała prowokacja holmweńrowców 


wobec socjalistów. 


WIEBEŃN; 3k5-107 (AW). ADZiS 
cale przedpołudnie obiegała tu po- 
głoska o krytycznem zajściu w Sto- 
ckerau pod Wiedniem. W jednej z 
tamtejszych fabryk maszyn przyjęto 
3 robotników, którzy należeli do 
Heinwehry, Robotnicy socjalistyczni 
zażądali wyaalenia przyjętych, po- 
wołując się na przepisy zawarte w 
układzie zbiorowym. Dziś przeipo- 
łuaniem przyszło tu na tym tle do 
burzliwych zajść, które skończyły się 
w ten sposób, że robotnicy socjali- 
styczni wyrzucili owych 3 Heim- 
wchrowców z fabryki. Wobec tego 
zaalarmowano Heimwehrę z całego 
miasta i z okolicy i kilka oadziałów 
hcimwchrowców zaczęło maszerować 
na Stockerau. Heimwehrowcy odgra- 
żali się, że zajmą nictylko fabrykę 
lecz także i całe miasto. Na to o- 
świadczyli socjaliści, że zaałarmują 
swój Schutzbund. Władze bezpie- 
czeństwa poczyniły natychmiast po- 
bomm Pm im PR AC POZO ZZOZ, Z 


Oszustwa W gdańskiej Kasie chor. 


GDANSK 31. paźdz. W Nulyche m 
terenie Wolnego Miasta Gdańska, wykrvio 
wielką aferę kryminalną na szkodę tu- 
lejszej kasy Chorych. © udział w aferze 
pocejrzamu są dawaj lekarze i jedna k- 
karku oraz 2 apickarze. Lekarze „Wypis 
sywal rocepty dla nieistniejących pacjen- 
tów. (poczem zamiast lekarsiwa wydawano 
środki kosmelyczne. Według rzeczozźnaw- 
ków Rasa Chorveh poniosła w r. 1925 
straty około 25.000 guldenów. Oszustwa, 
których się dopuszczali oskarżeni trwa- 
ły dwa lala. Mresztowanych zwolniono za 
wysoką kaucją. 


m zana pE 
1.4 a » 4 e 
„Jaśnie Panowie między sobą, 
WILNO, 51. 10. (AW). Onegdaj Sąd 
Okręgowy w Nowogródku rozpoznawał 
powództwo Jana Karola Ślepowron Kor 
wina do ks. Albrechta Radziwiłła, orez 
o przyznanie prawa spadku w częsci 
ustawowej do majątku ks. Dominika 
Radziwiłła, oraz 20 miljonów złotych za 
korzystanie z tej części. Pan Korwin 
jest krewniasiem z linji żeńskiej ks. 
Dominika Radziwiłła. którego dobra zo 
siały skonfiskowane, a następnie do- 
stawy się pod właaanie «s Ab. Radzi- 
wiiła Rozprawę odiożono dla ziożenia 
przez stronę dowodów. 


KATASTROFALNY HURAGAN W AME. 
RYCE. 
PARYŻ. 31. paźdz. (Pal) New York 


Herald donosi, że w miejscowości Houston 
w slanie Teksas szalał Tornado. który 
zniszczył 8 domów. Wiele osób odniosło 
rany. Straly materjalne są bardzo duże. 


trzebne zarządzenia Policja, żamiar- 
merja i cały garnizon trzymano w 
pogotowiu. Ostatnie wiadomości że 
Stockerau opicwaja mniej alarmują- 
co. Wojska zamknęły drogi prowa- 
dzące do miasta, zapobiegając w ten 
sposób starciu między bojówkami so- 
cjalistycznemi i  nacjonalistyczniemi. 
Liczniejszy oduział Hejmwchry zgro- 
madził się przed fabryką. Socjaliści 
cofnęli zmobilizowane już oudziały 
swego Schutzbunłu i oświadczyli, że 
utrzymanie bezpieczeństwa jest rzķ- 
czą władz państwa. 
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Przedstawienia kinemztograficzne odbywsją się. codziennie cd spie 330 W godziny 7-mej wieczurema. — 
Dziś nowy program Przygody łazików wśróż bomb i granatów p. ŁO C 


BA N D A: 


HGTNiK W głównej roli 


Geny miejsc od 0.50 groszy, 


Gd Wisane. 


Z powodu trudnych stosuaków 
gospodarczych jesteśmy zmuszeni 
od niedzieli podnieść cenę nu- 
meru pojedyńczego na 

RAE > 
25 groszy. 

Prenumerata za listopad wy- 

nosi we Lwowie 5 — z}, z dosta- 


wą 530 zł, na prowincji 5:50 zł, 
za granicą 8— zł. 


Administracja. 
| OPORZE 


Haszyzm ausirjacki, 


planujący zamach na wolności demokratyczne i republikańskie w Ausirii. Na 


rycinie : 


Glementel tworzy 


Zaprzysiężenie „Hejmiwchrowców"" Asa wiedeńskim Bustyjem. 


rząd we Francji. 


Koncentracja żywiołów republikańskich. 


PARYŻ, 31.'10. (Pat)  Wedłirg 
wszelkiego prawdopo.obkieństwa 
Briand, Loucher 1 Cheron zachowa- 
ją dotychczasowe swoje teki w ga- 
binecie Clementala, który zaofiaruje 
tekę marynarki, wojny lub robót pu- 
blicznych Taędicu. Clementa] zapro- 
pottować miat udział w rzą.zie Her- 
riotowi, który jednakże tłumacząc się 
przeciążeniem pracą na stanowisku 
mera miasta Lyonu odmówił przyję: 
cia propozycji. 


WARSZAWA, 31. 10. (A. W). 


| Clementał oświadczył przedstawicie: 


lom prasy, że od 30 lat jest przyja- 
cielem prezydenta Doumerg'te'a i nid 
mógł odmówić, gdy mu zapropono- 
wano utworzenie nowego gabinetu. 
Clementel oświadczył, że uczyni 
wszystko celem doprowadzenia do 
koncentracji wszystkich żywiołów re- 
publjkańskich, 
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Skonfiskowana odezwa. 


Przygotowujmy manifestację 10 listopada! 


Zgodnie z decyzją Rady Naczelnej 
P. P. S. wszystkie organizacje par- 
tyjne w całym kraju przygotowują 
się do uroczystości jubileuszowych 

25-iecia pierwszej walki o wol- 

ność narodu, 
która rozegrała się 13 listopada 1904 
r. na pl. Grzybowskim w Warsza- 
wie. 

We Lwowie przygotowują wszyst- 
kie organizacje robotnicze 


twielką manifestacje na dzień 
10 listopada, 
która ma się zakończyć 

demonsirą yjnym pochodem przez 

głótwne ulice miasta. 

W tym celu Okręgowy Komitet Ro 
botniczy P. P. S. wydał odezwę, 
zapowiadającą 

manijestację na 10 listopada na 

godz, II prz&ťpoí. na pl. Go- 

siewskiego. 


Dyktator i jego zbiry. 


Mussolini odbywa przegląd milicji faszystowskiej, która wznosi w górę szty- 


lety, ulubioną broń skrytobójców. 


Wielka katastrofa podczas pogrzebu. 


RZYM, 31. 10. (AW.). Podczas 
uroczystości pogrzebowych w Gra- 
gnano koło Carrary wydarzył się w 
domu żałoby nieszczęśliwy wypadek. 
Gdy uczestnicy pogrzebu weszli do 


Odezwa ta została przez starostwo 
grodzkie skonfiskowana. 
Zostanie wydana druga odezwa. 
Wzywainy całą klasę pracującą i 
wszystkich, komu są drogie iueaty 
aemokrasji wolności obywatelskich, 
swobody słowa, aby współdziałali w 
tej ważnej organizacyjnej pracy. 
Okręgowy Komitet Rob. 
P> Dy S. IACÓW: 


Cło na masło. 


WARSZAWA, 31, 10. (AW). Na mo- 
cy rozporządzenia ministrów skarbu, 
przemysłu i handlu, oraz solmictwa z d. 
1. listopada, wprowadza się cło wywo- 
zowe od masła krowiego w wysokości 
60 zł. od 100 kg. Masło krowie o za- 
wartości nie wyżej jak 16 proc. wody 
i bez domieszek jakichkolwiek innych 
tłuszczów, wywożone na podstawie za- 
świadczeń instytucji do tego upoważ- 
nionych oclen;iu nje podlega. 


Za sprowadzone z zagranicj i zużyte 
do wytwarzania masła urządzenia i 
materjały pomocnicze przyznaje się 
zwrot cła według normy za 100 kg. 
masła krowiego 20 zł. 


Zjazd b. członków Organizacji Bojowej 


Graz Pogotowia Bojowego P. P. S. 


Z iniejatywy Zjazdu byłych więźniów 
jolitycznych odbędzie się, Zjazd b. ezłon- 
ków Organizacji Bojowej PPS. i Pogotowia 
Bojowego PPS. (okres wałki z okuganiami 
prusko- ausirjackimi), którzy dotąd pozo- 
stali wierni ider 'PPS-owej. 

Zjazd ten odbędzie się 0-lo i 
siopmda r. b. w Warszawie. W 


10-go li- 
sprawie 


= T 


= n e 


| pokoju, gdzie spoczywała trumna za- 
waljła się podłoga i 22 osób wraz z 
nieboszczykiem runęło do piwnicy. Z 
pod gruzów wydobyto 13 osób prze- 
ważnie ciężka rannych. 


zjazdu należy zwracać się o informacje i 
kwestjonarjusze do Zarządu (Głównego Sto- 
warzyszenia Byłych Więźniów Politycz- 
nych, Warszawa ul. Leszno 53. 

(qmasza się o wypełnienie kwestjonar- 
juszy dla zebrania materjałów do ‘historji 
Organizacji Bojowej. Kwesijonarjusze o- 
trzymać możņa w Centrali i Oddziałach 
Mowarzyszenia Byłych Więźniów Polity- 
«znych 
mame RAK MCZ W RÓ ZN AAA 


skompromitowany prez. miasta 
komisarzem Kasy Chorych. - 
CZĘSTOCHOWA. 30. 10. (Tel. wł.). 
Samorządne władze iuie;szz wzorowo 
prowadzonej Kası chorych zostaty dzi- 
siaj bez żadnego powodu rozwiązane 
a komisarzem mianowany dr. Józef 
Marczyński. b. sanacyjny prezydent 
miasta w Sosnowcu. o którego icieczce 
z zajmowanego stanowiska po nijesły- 
chanem zabagnieniu gospodarki miej- 
skiej donosiła prasa. Pan ten wyznaczył 
sobie do czasu ustalenia swoich |vobo- 
rów 1600 zł. miesięcznie tytułem za- 
liczki. jA 
PAR A A S HEA NASDONENARZNJ 
CHINY NA DRODZE USAMOWOL- 
NIENIA.: | 


PEKIN, 31. 10. (AW). Rząd chiński 
ogłosił ustawę, mocą której wszystkie 
sądy zagraniczne na teren;e Chin znie- 
siono z dn. 1. stycznia 1930. To samo 
Gotczy sądów mieszanych. Majątek są- 
dów przechodzi na własność rządu 
chińskiego. Korpus dyplomatuczny w 
Pekinie ( zakomunikował  chińskiemu 
min. spr. zagr., że nie zgadza się na tę 
ustawę i wystosuje odpowiedni protest. 


WZROST BEZROBOCIA W NIEM- 
CZECH 


BERLIN, 51. 10. (A. W.). Bezrobocie 
w Niemczech wzrasta stale i w ubie- 
głym tygodniu doszło do 830 tys osób, 
pobierających zasiłki. Ogolna liczba bez 
robotnyjch przekracza 1 milj. osób. : 

—0— 


Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Wielki Oświatowy dzień w Drohobyczu. 


Niedziela stała w Drohobyczu pod 
znakiem oświaty robotniczej. W TUR 
odbjło się rozpoczęcie roku szkolnego 
1929—30. Nadto na dzień ten zwołaną 
była I. Konferencja oświatowa TUR, 
Podokręg Drohobycz. 

O godz. 11-tej rano zapełniła się 
wielka sala Domu Robotniczego tak 
szczelnie publicznością, że wielu ro- 
botnisów musiało odejść. Uroczystość 
zagaił tow. Koczoń, jpoczam wybrano 
prezydjum w osobach ttow. Lachowicza, 
Truykwaltera i Sandheima. 


O znaczeniu Uniwersytetu Robotni- 
czego dla klasy robotniczej. referowała 
tow, pos. Markowska. Drugim referen- 
tem był delegat Zarządu Głównego 
TUR z (Warszawy: tow, |pos. Piotrowski. 
któny mówił na temat zadań oświaty 
robotniczej, i 

Uroczystość zakończyła się odśpiewa- 
niem „Czerwonego Sztandaru”. 

O godz. 3-ciej popol. rozpoczęłj się 
obrady I. Konferencji oświatowej TUR 
przj udziale delegatów z Drohobycza, 
Borysławia. Stryja. Skolego. Ryclscic i 
Schodnicy. 

Sprawozdania z Drohobycza składał 
tow, Sanaheim, z Borysławia tow. Ra- 
dacsi, ze Stqjja tow. Borck, Ze Schodni- 
cj! tow. Gorczyca, ze Skolego tow. Gra- 
bowski. z Rychoic tow. Groński. Nadto 
przeczytano sprawozdanie ze Sambora. 

Ze sprawozdań wynika, że praca 
TUR-owa na Podkarpaciu rozwija się 
pomyślnie. 

Po części sprawozdawczej wygłosili 
rcferatj organizacyjne tow. posłanka 
Markowska i tow. poseł Piotrowski. 

W d.skus;i zabierali glos ttow. Gra- 
bowski (Skole), Karczewski (Stryj). Ra- 
decki (Bor„slaw), Borek (Stryj). Dr. Rei- 
terówna i Koczoń (Drohobycz). z 

Imieniem bratniej Ukr. Robotniczej 
Hromauy przemówił tow. Dr. Skibiński. 

Kierownik Podokręju  TUR-a na 
Podkarpaciu przedstawił następnie ġłó- 
wne wytyczne programu pracy szkolnej 
na rok 1929-—30. ł 

W konferencji wziął również udział 
tow. red. Skalak ze Lwowa. į 

Po konferencji wie:ka sala Domu Ro- 
botniczego zazelniła się znowu szczel- 
nie publicznością, tym razem robotnika- 
mi żydowskimi, którzy (przyszli na od- 
czyt przywódcy „Bundu“ tow. Erlicha 
z Warszawy. i 

Wieczorem odbyło się ala delegatów 
i gości zebranie towarzyskie w TUR. 

Wtem gruchnęła wieść, że do Droho- 
bycza przybył tow. poseł Lieberman. 
Wieść ta w jednej chwili zelektryzo- 


wała zgromadzonych TUR-owców. 

Deiegacja TUR-a sprowadziła tow. 
Licbermana do Domu Robotniczego. 

Gdy tow. pos. Lieberman ipojawił się 
w Domu Robotniczym, nieopisany en- 
tuziazm opanował zebranych. Orkiest"a 
TUR-owa odegrała ..Czerwonj Sztan- 
dar“. Czcijodnego Gościa powitał prze- 
wodniczący TUR-a 

Tow. pos. Lieberman podziękował w 
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'odkarpacia. 


przepięknem przemówieniu za serdecz- 
ne przyjęcie. 

W zebraniu tem wziął również u- 
dział tow, Ehrlich, którego powitał tow. 
Lachowicz 

Na temat solidarności międzynarodo- 
wej proletarjatu i współpracy socjali- 
stów polskich i żydowskich przema- 
wiali tow. Ehrlich z „Bundu“ i tow. 
Markowski. 

Caly wieczór spędzono w przemiłym 
nastroju. i 

Ostatnia niedziela TUR-owa była 
krzepiącjm serca obrazem wzrostu u=- 
świadomienia socjalistycznego i Kultury 
proletarjackiej wśród klasy praculącej 
Drohobycza. 


Nowi „zbawcy” Drohobycza. 


W tygodniu ubiegłym odbyło się 
w sail Rady powiatowej posiedzenie 
obywatelskiego komitetu obchodu ro- 
cznicy powstania Polski, (bez udziału 
oczywiście przedstawicieli robotni- 
ków, którzy nie są godni tego zasz- 
czytu), którą to uroczystość żamierZa 
się urządzić obecnie, jak każdego 
zresztą roku. ; 

Projekty programu były najrozma- 
itsze, były nawet i takie, by w świę- 
cie i akademji wzjęła udział tytko 
sama „Śmietanka'* Drohobycza, która 
by się odpowiednio na koprycie ko- 
sztów opodatkowała. Mało było jed- 
nak chętnych do płacenia separaty- 
stów. 

Posiedzenie to nie było pozbawio- 
ue humoru., Ktoś z obecnych posta- 
stawił wniosek, by w domu, gdzie 
Piłsudski swego czasu, przejeżdżając 
przez Drohobycz, bawił przeć chwilę 
w kawiarni, wstawić pamiątkową ta- 
blicę. Gospodarz tej kawiarni do uzjś 
przechowuje krzesło, na którem Pił- 
sudski siedział, pijąc kawę. Wniosko- 
cawca nje poaał tylko, kiedy to było 
dokłaanie, 

W tem miejscu wielką wesołość 
wywołało oświadczenie p. starosty, 
że przed niedawnym czasem, będąc 
na audjenci u Piłsuaskiego, wyraził 
tenże życzenie, że chciałby kiedyś o- 
gląanąć Drohobycz, gdyż dotąd nie 
miał ku temu okazji... 

Inny: znów mówca martwił się, ja- 
kimby sposobem zachęcić Ukraińców 
do wzięcia udziału w uroczystośi. 
Jeden z księży znalazł wyjście: Po- 
prostu — powiada — oaprawi się 
mszę w cerkwi. sr 

Wśród ogólnej troski, jakby za- 
*hęcjć apatycznych obywateli narouo- 
wości ukraińskiej do wzięcia udziału 
w święcie państw., zabrał głos ko- 
uusarz Staś i znalazł w kilku minu- 
tach „wyjście'* z przykrej sytuacji, 


oświadczając, iż bierze na siebie ten 
obowiązek t dostarczy 400 chłopów 
z wsi okolicznych do cerkwi. 

Ciekawi jesteśmy jak wobec takie- 
go rodzaju projektów wypadnie uro- 
czystość ! 


Także fachowcy. 


Zw. zaw. drukarzy oddział w Dro- 
hobyczu prosi o umieszczenie nastę- 
pującej notatki: 

Od pewnego czasu na. przemysł 
drukarski rzuciła się cała falanga 
różiiego rodzaju dorobkiewiczów, szu- 
kających zysków, którzy ni stąd ni 
z owąd otrzymują koncesje na otwar- 
cie zakłądów drukarskich, niemając 
o przemyśle drukarskim zielonego po- 
jęcia. 

Pomijając już różnych Goldstei- 
nów, Werdingerów i Blochów, wy- 
płynął ostatnio nicjaki Sasower, u- 
rzędnik pocztowy w Drohobyczu, któ- 
ry przy pomocy kilku chłópeów par- 
taczy robotę. Na jednem małem ogło- 
szenju reklamowem tej drukarni było 
kilkanaście błędów językowych. — 
Dziwne, że klijenci zamawiają roboty 
w tego rodzaju. zakładach. Możeby 
władze miarodajne wglądnęły w sto- 
sunki panujące w tych budach, które 
produkują miernoty i szkodzą inte- 
resom kwalifikowanych drukarzy. : 


| POBUDKA“ 


Ilustrowany tygodnik P. P. $. 


do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajncchy 2. 
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Wiadomości 


Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Zakrzewski wyrzuca 
i iekarzy za drzwi. 


Komisarz Kasy chorych w Drohoby- 
czu Stasio Zakrzewski, znany ze swego 
grubijaństwa, podczas urzędowania w 
Kasie na swem fotelu nie odróżnia cho- 
nych, a nawet lekarzy od rekrutów w 
wojsku. 

W ubiegłym tygodniu wyrzucił za 
drzwi jednego z lekarzy Kasy kho- 


ruch. Ten nie reagował natychmiast jį, 
posłał Zakrzewskiemu dwóch świad- 
ków. 


Komisarz „wyznaczył sekundantów, 
jednego oficera z P. K. U. a drugiego 
członka B. B. w Drohobyczu. 


Kronika Borysławska 


ZAGPAFTRZYŁA SIĘ NA ZIMĘ. służąca 
kunyk Judja u swojej „pani” Szumlano- 
wskiej, w 5 pary butów i zbiegła. © 


Komunikaty. 
WIEC ROBOTNIKÓW NAFTOWYCII, 
odbędzie się w niedzielę, 3. listopada r. b. 


w sali kina „Palace“ o godz 10-lej rano. 
Spodziewany jest przyjazd tow. posła 

Stańczyka. | 

= SZYNĘ. 


Wiadomości ze Stanisławowa. ' 


(Telef. od nasz korespondenta). 


Nędza mieszkaniowa. 


Głód mieszkaniowy dochodzi do kul- 
minacyjnego punktu. Klasa robotn;cza 
— ten na,biedniejszy element — żyję 
w tragicznych warunkach mieszkanio- 
wych, Mimo starań, bez liku (petycuj do 
miarodajnych czynników, sprawa dechu 
nad glową stoi na martwym punkcie. 

W obecnym roku wszelkie budowy 
w Stanisławowie wstrzyjmano, a stare 
się walą. Gdy trafi się jakieś mieszkanie, 
właścicie! tegoż żąda tak wygórowanej 
kwoty! odstępnego, albo komornego za 
dhiższy czas z góry, choćby za jedną 
stancyjkę, iż robotnik nie jest w stanie 
zaobyć mieszkania. 

Pokoik i kuchenka w głębokich pu- 
tenjnach kosztuje (miesięcznie 60 'zł, 
przyjczem płacić się musi zgóry za rok. 
W domach, wybudowanych przez ma- 
gistrat, pokój i kuchnia, równające się 
klatkom, kosztuje 35 zł, Zaś stancujka, 
w której po ustawieniu 1 łóżka i sto- 
liku (krzesła niema gdzie ustawić) nie 
można znaleźć miejsca, którędy przejść, 
kosztuje 17 zł. miesięcznie. W poró- 
wnaniu z cenami jnnych mieszkań 
czynsze te są niewysokie, ale dość wy- 
sokie w stosunku do zarobków robotni- 
ków. 

W dodatku budowa „tanich miesz- 
kań' np. na Górce i Halickiem jest tak 
wadliwie urządzona, iż kominiarz, — 
chcąc dostać się do komina, musi wła- 
zić na dach przez okno jmieszkania, któ- 
re za każdym razem zanieczyszcza. — 
Pominąwszy to, we wszystkich prawie 
mieszkaniach pjece dymią się. W zimie 
trudno te mieszkania ogrzać, chociażby 
opalało się je dzień i w nocą. 

Korzyść więc z tych mieszkań jest 
minimalna. 

Dziwne, że magistrat jest obcjętny na 
prośby mieszkańców domu (miejskiego 
i nie dołoży starań, by uporządkować 
stosunki tu panujące. 

—— 


| Związek pracowników gminnych 


W lipcu rb. Starostwo tut. zawie- 
siło w czynnościach tut. oddział Cen- 
trali Związku pracowników gminnych 
i dotąd mimo wniesionego odwo- 
łania władze wojewódzkie nie odpo- 
wicaziały na rekurs. Centrala gmin. 
nych w Warszawie powołała przeto 
nowy oddział związku i w ubiegłą 
ujedzielę odbyło się Walne zebranie 
członków związku pracowników gm. 
w Stanisławowie pod przewoanic- 
twem ttow. Tuzinkiewicza i W. Ma- 
ksymiaka. j 

Wybrano nowy zarząd związku: 
prczesem został tow. Tuzinkiewicz, 
sekretarzem tow. Maksymiak W., — 
skarbnikiem tow. Didycz Ad 


Walne zebranie powzięło rezolu- 
cję, potępiającą ' rozbijacką robotę 
kilku indywiduów, dla których po- 
wrót do szeregów organizacyj robot- 
niczych jest na zawsze zamknięty. 

Zgromadzenie apeluje do tych nie- 
licznych pracowników gminnych, któ- 
rzy dalj się steroryzować gróźbą u- 
traty pracy i wstąpili do rozbijackie- 
go związku, by wrócili do szeregów 
swego starego związku pracowników 
gminnych i wspólnymi siłami wal- 
czyli o lepsze jutro dla ogółu pra- 
cowników miejskich w Stanisławo- 
wie. p 


Ee 
Kronika Stanisławowska 


FESTIWAL orkiestr wojskowych w Sta- 
nisławowie W latach poprzednich kon- 
kursy orkiesw wojskowych Korpusu Lwo- 
wskiego, odbyw ały się we Lwowie, obecnie 
jako miejsce konkursu obrano Stanisła- 
FEC W konkursie bierze udział 9 or- 
kiestr. Koncerty konkursowe trwać będą 
przez 3 dni a to £ 5 i 6. listopada w 
sali Teatru Moniuszki. 

Poza konkursami urządzony będzie 
również koncert orkiestr fiołączonych, w 
którym weźmie udział 3500 muzyków 

Odbędzie się on w najbliższą niedzielę 
t j. 3. listopada o godz. 12. na borsku 
Sokoła. i 

JAK MIECZ DAMOKLESA zwisa nad 
głowami przechodniów blaszunna reklama 
na rogu ulicy SGrunwątkizkiej naprzeciw 
poczty dworcowej „Potokoł* Należałoby 
wezesnie temu zari „dzić. zanim jescze ni- 
czyja głowa nie uległa szwankowi. 

ARESZTOWANIA Aresztowano 
nowa Wasyla za kradzież teczki 
nami, wari. 100 zł. na szkodę inż. 
sehlaga. 

Ifnmeniul: 
aresztowany 
wojskowego. 

Stelaniuwka Wasyla z Chocimia. 
towano zù kradzież kożucha 
ZUZ wozu slojącego przy ul. 


Stela ~- 
z pla- 
Gold“ 


Oleksa z Zabło.ow» 
za uchylanie się od 


został 
poboru 


resz- 
wiri. 7150 
Sobieskiego. 


Senat w. m. Gdańska potępia wichrzenia 


nacjonalistów niemieckich. 


GDAŃSK, 31. 10. (Pat). Z powodu 
ustawicznych napaści pism nacjonali- 
stycznych Rzeszy niemieckiej na senat 
wolnego miasta Gdańska ogłosił senat 
oficjalny komunikat potępiejący w ng- 
ostrzejszy spcsób bezprzykładne niena- 
wistne ataki będące objawem nijesłycha- 
nego zdziczenia w walce politycznej 
podyktowane tylko względami wewnętrz 


no - politycznej agitacji i mjenawiścje 
kół nacjonalistyczno - niemieckich da 
senatu w. miasta Gdańska. 


OLLESCHAU 


kuracyjne najlepsze. 


Zhrojny napad rabunkowy na zawiadowcę stacji 


© BERLIN, 31. 10. (AW). Na sta- 
cji Gerolstein w Nadrenji zawiadow- 
ca, który otrzymał z pociągu, przy- 
byłego z [rewiru transport pienię- 
azy w vysokości 120 tys. marek, 
został napadnięty przez jakiegoś o- 
sobnika w chwili, gdy udawał się z 
pieuiądzmi do budynku stacyjnego. 
Napastnik zagroził rewolweremy i Qa” 


| żądał wydania pieniędzy. 


Zawiadow- 
ca, nie tracąc przytomności, rzucił 
Się na napastnika i kajczał się z nim 
szamotać, wzywając jednocześnie po” 
mocy. Pracownicy kolejowi, którzy 
przybyli na miejsce zatrzymali zło” 
czyńcę i przekazali go władzom po- 
licyjnym. 

—0O— 
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Z dnia. 


Paweł Denasiewicza z Dro- 
habycza - pionierem sanacji. 


Min. Pr stor objechał niedawno w 
w.ścigowym tempie Małopo'saę wschod 
niq, a wrażeniami swymi podzielił się 
z czytelnikami nowo-powstałej sanaztj- 
nej „Gazety Po skiej '. Oto czytamy tam, 
że „ludność Pedkaroacia żywiosowo ma- 
nifestowa!a swe uczucia względem rzą- 
du. Bramy tryumfalne, syjmpoliczny 
chkb i sól, przemówienia przedstawi- 


cidi ludności — tyły ambicją niemal 
każdej wsi w wojew.  stanisławow- 
skim“. i 


A w innym miejscu czytąmiy: „ro- 
Łotnik polak Denasiewicz, na ręce mi- 
nistra składał w imjenju robotników 
zagłębia naftowego podziękowania dla 
Marszałka Piłsudskiego za walkę z nie- 
prawością w Polsce". 

Dlaczego właśnie Denasiewicz wyr- 
warł się z takim właśnie podzjękowa- 
niem nie wiemy. ale pozwolimy sobie 
wlyrazić głęboki żal, że walka (ta była 
tak mało skuteczna i oszczędziła wła- 
śnie... Denasiewicza. 


Objektywność min. Prystora 


Podczas pobytu we Lwowie min. 
Pr_stor na konferencji iwypowiecział na- 
stępującą zasadę: 

„W około 30 wypadkach był m zmu- 
szony usunąć Źle pracujące zarządy. 
Ale jeżeli zarząd Kasy chorych nawet 
w niedostatecznm  stopniw sprawuje 
swe Obowiązki, to raczej należy (go zo- 
stawić, aniżeli mianować na miejsce 
zarządu nieodlsowiednią jedncstkę. 

W zadnym wypadku nie chcę, iaby 
Kasy chorych były „terenem waik poli- 
tucznych Jeżeli ktoś jest stuprocento- 
wo lojaln m w stosunku do «instytucji, 
to z tego punktu widzenia. a ie z par- 
tejnej działalności, należy ocenjać Jego 
wartość. 

Ponieważ te złote myśli zostały wy- 
powiedziane właśnie we Lwowie, mo- 
żemj je skonfrontować z faktami i za- 
pytać. które to zarządy Kas źle goszo- 
daroważji i zcstały zastąpione przez od- 
powiednich ludzi? 

Upinia god t. m względem jest stalo- 
na i jednomu,ś!lna, zbędna też jest naszą 
nd te pytania odpowiedź. Zazneczanmy 
tyiko, że jeżeli taką była rzeczywista 
intencja ministra, to ją najbardziej o- 
paczmie i wręcz odwrotnie wykonano. 


Gdy syn premjera staje przed sądem... 


BUDAPESZT. Hr. Andrzej Bethlen, 
syn węgierskiego prezesa ministrów od- 
powiadał przed sądem za udział w po- 
jedynku, Na wniosek prokuratora o y- 
karanie A. Bethlena z uwzględnieniem 
okoliczno ci łagodząc,ch, a mianowicie, 
że działał on pod przymusem ti że w 
grę wchodziła cześć kobiety, sąd skazał 


OŁNSACY NY proces o stałszowanie testamentu 


Przea Sądem Apelacyjnym w War- 
szawie toczy się ciekawy proces o 
sfałszowanie testamentu. W procesie 
tym występują w charakterze oska- 
rzonych osoby zamożne należące do 
biiskiego otoczenia zmarłego. 

W sierpniu 1026 roku zmarł Gu- 
staw Jaroszewski, właściciel majątku 
Ciemniewko, a w cztery tygodnie po 
jego Śmierci został złożony w kan- 
cełarji prezesa Sądu Okręgowego w 
Mławie własnoręczny testament zmar 
iego, przyznający wychowanicv zmar- 
łego folwark Pieńki, pozostały zaś 
majątek został mocą tego testamentu 
podzielony między przyjaciół testa- 
tora Szarmacha i Marjana Barcza. 

Najbliższa rodzina Śp. Jaroszew= 
skiego wniosła natychmiast skarpę, 
zarzucając, że testament został sfat- 


szowany. Barcz zeznał, iż w kana- 
pie pochodzącej z aomu Jaroszewskie 
go znalazł ów testament, który jego 
zdanicim sporządzić miał Jaroszew- 
ski na kilka dni przed śmiercią. Wzy- 
wani do obłożnie chorego lekarze, 
orzeklj zgodnie, iż ciężki stan Jaro- 
szewskiego wykluczał wszciką mo- 
żliwość sporządzenia testamentu wła- 
snoręczicego, a eksperci - grafolodzy 
uznali, że zarówno treść testamentu 
jak i podpis Jaroszewskiego zostały 
skreślone ręka Gliúskiej, wychowa- 
nicy zmarłego. 

Sąd okręgowy w Mławie skazał 
Glińską na 6 miesięcy więzienia, Bar- 
cza zaś na 1 rok, Szarmacha uniewin- 
nit. 

Od wyroku tego apelowali ska- 
zani. 


Blondynka i brunetka a skradziony szyfr 


Metody aziałania szpiegów w cza- 
sach pokojowych nie różnią się ni- 
czem od najbaraziej wyrafinowane- 
go szpiegostwa w czasie działań wo- 
jennych. Oczywiście, jak zawsze, po- 
ważną rolę we wszystkich zabiegach 
i planach odgrywają kobiety, meje- 
dnorkotnie przewyższające swym spry 
tem i jnteljigencją najbardziej „uta- 
lentowanych** szpiegów. 

„Whistorji obecnej, wykradzenia 
szyfru Mussoliniego, niezmiernie wa- 
żną rolę odegrały dwic kobiety — 
walczące z Sobą z cała zawzięto- 
ścią. Jedua z tych kobiet, brunetka 
była kiecuyś dość znaną w Europie 
artystką, przyjmowano ja też w wic- 
lu towarzystwach berlińskich, gdzie 
miałą możność zawierania znajomości 
z Gyplomatami. Szczególnie wrażli- 
wym, mimo podeszłego wicku, na 
wdzięki kobiece był poseł wielkiego 
państwa, do którego atak przypuści- 
ły obie kobiety. Druga była znacz- 
nie młodsza blonuynka z bogatą prze 
szłością. 

Korzystając ze znajomości z dy- 
plomatami obie kobiety rozwinęły 
bardzo intensywną walkę o zdobycie 
tajnego szyfru. Każda z nich działała 
ua własną rękę. 

„Blondynka'* zwróciła uwagę swe- 
go przyjaciela — członka poselstwa 


oskarżonego na 3 dni twierdzy. 


Wyrok ten został uprawomecniony. 

Powodem pojedynku bylo starcie sło- 
wne pomiędzy hr. A. Bethlenem a hr. 
Almazym w jednej z restauracyj puda- 
peszteńskich, Wynik pojedynku był bez- 
krwawjj. | 


wioskiego — na zagadkowe zabiegi 
„brunetki i tak dalece miała pozy- 
skać zautanic dyplomaty, że ten u- 
wierzył całkowicie w to, że „brunet- 
ka“ jest właśnie tym szpiegiem nic- 
bezpiecznym, któremu polecono wy- 
kradzenie tajnego szyfru. 

„Blondynka“ skonstruowała całą 
dość kuusztowią koncepcję ziema- 
skowaania „brunetki“, w tym celu wio 
ski dyplomata wręczył jej klucz do 
szyfru i... czekał sensacyjnej kompro- 
mitacji swego kolegi - dyplomaty, — 
przedstawiciela innego państwa, — 
i ymczasem stało się zupełnie inaczej, 
Z chwilą, kiedy szyfr znalazł się w 
iękach „blondynki“, zaczęło się zwie- 
kanje ze zwróceniem go i... ową o- 
biecywauą kompromitacją szpiegów. 

Okazało się, że „blomiynka” i „bari 
netka'* pracowały w największej har- 
mouji i że to one własnie dostarczyły 
szyfrów poselstwu sowieckienu w 
Paryżu. 

Ca'a ta historja uatuje Się Oj ro- 
ku i rząd włoski ani przypuszczał, 
że cata najpoufnicjsza korespondcn- 
cja szefa rządu z posłami była znana 
bolszewikom., 

Rządowi włoskiemu nie pozosta- 
wało nic innego, jak niezwłocznie 
zmienić szyfr, udzielić dymisji cate- 
mu składowi poselstwa berlińskie- 
go 1 wytężyć wszystkie usiłowania 
dla wykrycia istotnych sprawców te- 
go niebywałego skandalu. ` 

—0— z 
PEER LI E zorze 
Podziękowanie. 


JWPanu Drowi Markowi Gimpłowi we 
Lwowie, ul. Serbska, 9. składam tą droga 
moje serdeczne podziękowunie za umic= 
jętną operację i całkowite wyleczenie mnie 
z bardzo ciężkiej choroby. 

HERMAN OPAT 
Lwów, fl. Szpitalna l. 8. 


i 
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TES! 


KO! 


3/4 Iosu — 40 zł. 


wolny od porta, 


wystarczy na zamówienie losów LOTERJI KLASOWEJ. 


GIAGHIENIE już 14. i 15. b. m. 
1/2 losu — 20 zł. 


Dom Bankowy Sch utz 


IDE 


Cc 


W szew 


hajes, Lwów. 


Zastój i bankructwa. 


Co mówi Bank gospodarstwa krajowego 


Coraz gorzej i coraz trudnicj czy- 
ni się w Polsce. Ciężkiej sytuacji 
nie przysionią pełne optymizmu gto- 
sy prasy sanacyjnej. Żle jest już nie 
tylko ‘klasje robotniczej stale wyzy- 
skiwanej, ale i przemysł 1 handel 
przechodzi obecnie kryzys, może naj- 
cięższy od czasu niepodległości. 
Nawet w katastrofalnych latach de- 
wałuacji i rnfłacji nie było tyle trud- 
ności i to we wszystkich dziedzinach 
co obcenie. | 

Wymowną ilustracją obecnego po- 
łożenja kraju jest sprawozdanie 
Banku Gospodarstwa krajowego za 
miesiąc wrzesień. Pomimo zrozumia- 

łego umiarkowania w ocenie sytuacji 
gospodarczej ze sprawozdania Ban- 
ku wyłania się 

prawaziia, katastrofalna rzeczy” 

wistość, 
której żadne fraztsy „radosnych 
twórców'* wybielić nie zdołają. 

Otóż w sprawozdaniu swem Bank 
stwierdza m. in.: 

Wrzesień roku bieżącego jest dal- 
szym ciągiem datującego się od ubic- 
głej zimy okresu osłabienia gospo- 
darczego, wskutek czego sezonowy 
ruch w poszczególnych gałęziach pro- 
aukcji i handlu występował w nim 
w zmnicjszonych rozmiarach. 

Na rynku pieniężnym występowa- 
ly le same zjawiska, co w poprzed- 
nich miesiącach : wywiązywanie się z 
dawniejszych zobowiązań postępo- 
wało z trudnościami i liczba prote- 
stów wckslowych pozostawała dość 
znaczna; z drugiej strony, wskutek 
obostrzenia warunków płatności, 
ilość nowych weksli, idących do dy- 
skonta, była stosunkowo niewielka, 

Z wyjątkiem górnictwa, ctrkrow: 
nictwa i przemysłu nawozów azoto- 
wych 

twszystkić załęzie produkcji prze- 

mysłowcj, pod wpływem spadku 

zdolność nacbywczej lwaności, pa 
ogół prarowaty w (gorszych wda- 
sunkach. . 
Dotyczy to przedewszystkiem lutni- 
ctwa żelaznego, którego wytwórczość 


wskutek spadku krajowego zapotrze- 
bowania, już od dłuższego czasu wy- 


| kazuje zniżkę charakterystyczną dla 


okresu osłabionej koniunktury gospo- 
darczej. Reaukcja obrotów zaznaczyła 
się w przemyste wiókienniczym, Kktó- 
ry w obecnym sezonie jesiennym W 
porównanin z rokiem ubiegłym wy- 
kazuje poważniejszy spadek zatrud- 
nienia i zbytu. Podobne zjawiska mo- 
żna zaobserwować w przemyśle me- 
talurgjicznym, drzewnym i mineral- 
nym. 


Hanget w związku z ogólną sy- 

twacją wykazywał dość znaczny 

sjaick obrotów i niezbyt zata 
waiającą wypłacalność, 


Tyle sprawozdanie Banku, który 
nic zajmuje się już konsekwencjami 
spadku obrotu. A konsekwencje tego 
są zajste niewesołc. Liczba upadłości 
zwiększa się z dnia na dzień i obej- 
muje już nietylko male, ałe i wiel- 
kie firmy. Walą się stare firmy, tak 
przemysłowe, jak i handlowe. 
Zwłaszcza Łódź, ten ośrodek przemy- 
słowy znajduje się nad przepaścią. 
Położenie tego „polskiego Manches- 
teru'* ocenia fachowy „Tygodnik han- 
alowy'* w sposób następujący: 

„W dziale bawełnianym w ciągu 
ostatnich kilku dm notowano 


bardzo poważue pogorszenie się 

spłwacji w związku z minimal- 

unem zapotrzebowaniem klijenteli 
oraz, co ważniejsza, w związku z o- 
gromną falą protestów wekslowych. 
Tłumaczyć to nałeży przedewszyst- 
kiem ogromną falą stagnacji w tygo- 
uniach ostatnich, oraz coraz dotkli- 
wiej odczuwanym brakiem gotówki. 
Nie ulega wątpliwości, że sytuacja 
taka długo trwać nie może i o ile 
czynniki miarodajne w jaknajszyb- 
Szym czasje nic poŚśpieszą z pomocą, 
oczekiwać należy ogólnej katastrofy. 

Apel do „czynników miarodajnych* 
na nic się nić przyda. Weule oceny 
bowiem tych czynników sytuacja kra- 
ju nie pozostawia mc do życzćnia. 
Jest znakomita! 

—— 


1/1 losu — 40 22. 
Po otrzymaniu zamówienia przesyłamy losy i dołączamy czek P. K. O. 


NTKA| Na Zaduszki. 


Nośże ty auchu w tej cielesnej glinie, 
a nuje lękaj się, gdy wiatr w oczy 
[bije, 

z błyskawicami.. Na końcu żywota 
czyny człowiecze waży sZala *łota., 
(Juliusz Słowacki), 


e 
Tych, których się zawsze kocha, 
nie traci się nigdy. 
(Vrignault). 
+ 
Może njema na Świecie żalu tak 
gorzkiego, jak ten, kiedy dusza, któ- 
rą człowiek ukochał promienną... ga- 
śnie. To jakby słońce gasło. 
(Eliza Orzeszkowa), 


Umarli żyją i poruszają się wśród 
nas, a działanie ich jest rzeczywist- 
sze, skuteczniejsze niż moglibyśmy 
przypuszczać. Pod kamienną płytą, 
która w mniemaniu naszem ich więzi, 
zostaje tylko trochę popiołów, które 
radzi byli zapewne otrząsnąć Z siebie 
i które wspominają ze wstrętem. — 
Wszystko to, co stanowiło rzeczywi- 
stą ich jaźń, pozostało wśród nas. 

(M. Maeterlinck), | 
. 
| 

Utrzymuj ducha twego w czystości 

takicj, jakbyś miał go wnet oddać, 
(Marek Aureljnsz), 


Są ludzie, którzy csiągnęli na Ziemi 
główną siłę: nie bali sję zstąpienia 
do grobu... toteż Śmierć ich jest tyl- 
ko jakąś tajemnicą poważną, pełną 
czej I sinutku. 

(Slefan Żeromski). 


Z głęboką rozkoszą rozmyślam cZa- 
gami, że wkrótce wiedzieć będę, co 
to są mroki mogiły, i man to prze- 
Św fadczenie wewnętrzne, że moje na- 
Gzicje Światła nie zostaną zawie- 
dzone. 


(Victor Hugo). 


Umarłym ' należy się pamięć... u- 
trzymanie stosunku z nimi przez wpo- 
jenje i utrwalenie we własnem życiu 
ich zasad, jeśli były poczciwe... przy- 
prowadzenie do skutku ich zamiarów, 
jeśliby były szlachetne. * 

(Narcyza Żmichowska ), 
RCK ACC HRT. W ona 


Ci co nie mają innych zmartwień. 


urząazają Sorhód zwierząt. Obędkie się 
on w niedzielę, dnia 3. listopada o godz. 


H-lej przed południem. Jak uonosi prze- 
słany nam Kkomunikal będzie to pochód 
koni, psów i innych zwierząt (czy tak- 
że lwów, tygrysów, hi opotanrów 1 szaka- 


li rozmailego rodzaju”) ulicami: Kocha- 
nowskiego. Łozińskiego. Akademieką. Pla- 
eem NMarjackim i Legjonów do teatru. 

Właściciele zwierząt. przznący wziąć u- 
dział w pochodzie winni się zebrać w po~- 
dwórzu Akademii Medycyny Welerynaej- 
nej (Kachanowskiego 65: o godzinie 10. 

Konie mają mieć uździeniee, psy smv- 
cze i feagańce. 

—0— 


To i owo. 


Wpada mi w rękę numer naszego 
„Dziennika, na Którego pierwszej 
stronicy mieści się radosny tytuł: 
„Zapowiedź bliskiego zakończenia 
wojny celnej z Niemcami*. Tytułem 
tym została zaopatrzoną wiadomość 
telefoniczna z Warszawy, że w naj- 
bliższym czasie rozpocznie się mię- 
dzy Polską a Niemcami wymiana to- 
warów, jak import z Polski do Nic- 
miec zboża, kartofli, bydła, mięsa i 
węgła, a eksport z Niemiec do Pol- 
ski odpowiedniego kontyngentu nic- 
mieckich produktów przemysłowych 
i półfabrykatów. Delegacja polska i 
niemiecka uzgodniły między sobą róż- 
ne sporne kwestje, a interesowane 
ministerstwa odbyły nad tą «sprawą 
specjalną naradę. 

Można więc będzie odetchnąć swo- 
boaniej, będzie praca, ruch, życie... 

Niestety, niestety, numer „,Dzien- 
nika, który podaje powyższą wia- 
domość nosi datę 8 listopada 1925. 

Od tego czasu mija już chwalić 
Pana Boga lat cztery, a wojna cłowa 
z Niemcami mic zakończyła się do 
tej pory. Niby to rokowania są, niby 
coś się robi, a tymczasem prezes Le- 
wiatana p. Wierzbicki wydaje spe- 
cjalną broszurę w sprawie przyszłe- 
go traktatu z Niemcami, w której 
daje zrozumienia, że ostatecznie Pol- 
sce nie powinno się tak bardzo spic- 
szyć, do układów, że sytuacja nasze- 
go kraju tak się poprawiła, iż damy 
sobie radę i bez Niemców. 

Wobec takich głosów, takich sil- 
nych i wpływowych głosów może 
za cztery lata znowu seniymentalnie 
będziemy czytali kartki z r. 1920, że 
układy z Niemcami toczą się, toczą, 
toczą... 

Chyba, że coś się u nas odmieni 
i to raćykalnic, tak, ażeby głos pre- 
zesą Lewiatana stał się głosem wola- 
jącego na puszczy. 


Przerzncam dałej kartki tegoż ro- 
cznika „Dziennika ludowego“ i na- 
potykam artykuł w sprawie skróce- 
nia służby wojskowej i zmniejszenia 
armji stałej. — Wydatki na wojsko 
łącznie z wydatkami na korpus po- 
graniczą wynosiły w propozycji rzą- 
aowej na rok 1926 730,778.257 zł. 
czyli 39 procent wszystkich wydat- 
ków państwowych. Ówczesne wnio- 
ski PPS. zmierzały do redukcji wy- 
datków na ten cel o 200 miljonów 
zołtych, co dałoby się osiągnąć przcz 
skrócenie służby wojskowej z 2 łat 
do 1 roku i zmniejszenia armji stałej 
z 300.000 na 150,000 tysięcy. 

Wtedy były rządy inne i atmosfera 
inna. Głos naszych reprczentantów 
nie został wysłuchany. A potem przy- 
szedł maj, porządek i... naprawa. 


— : — — 


Budżet państwowy został znacznie 
podwyższony a preliminacz budżeto- 
wy na rok 1930-31 przewiduje już 
ogólną sumę wydatków na utrzyma- 
nie armji w wysokości 837,210.226 
zł., czyli więcej niż było w bieża- 
cym roku budżetowym o 25 miljo- 
uów złotych. 

Francja, która jest od nas trochę 
bogatsza i także ma złych sąsiadów 
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zredukowa!a czas służby wojskowej 
do I roku, u nas musi być inaczej... 
Na to, jesi sanacja, żeby było u 
nas inaczej. Jak Sanacja, to Sadlacją. 
Czyż nie możemy sobie pozwolić na 
wydatek jeszcze o 137 miljonów zł. 
wyższy niż w r. 1926? Alboż to w 
w kraju naszym nie przelewa się od 

pogactw ? 
8 


| Ea Se L = 


Pruska Akademja poetów. 


Na rycinie szereg wybitnych pisarzy niemieckich, opuszczając „ch 
Sztuk Pięknych po dokonaniu wyboru swego prezydenta. Stoją (od jewa) To- 


masz Mann, Alfred Dóblin. Alfred Mombert, Wilhelm 


Aneademją 


Scholz. Walter Molo fre- 


j il Herman Stehr. l 


+= =R= 


Robotnicy tytoniowi w Winnikach 
w walce © sweje prawa! 


W ubiegły czwartek odbyło się li- 
czne Zgromadzenmie sobotnie 1 robo- 
iników Tabryki tytoniu w Winnikach. 
Po wyborze tow. UGrenia na przewo- 


uiliczącego zebrania, zabrał głos 
przeastawicicł Okr. Kom. Zw. Zaw. 
który omówi! szeroko dzisiejsze po- 


łożeniec pracowników tytoniowych, 
wysuwając odpowiednie postulaty, 
o które klasa robotnicza walczyć po~- 
wiuna. W tcj samej sprawie prze- 
mawiał również tow. Hałuszka, po- 
czem jednogłośnie uchwalono rezolu- 
cję, domagającą się dla robotników: 

Opracowania odpowicuniej ustawy 
emerytalnej, podwyższenia płac o 25 
proc. zasadniczych płac, dopełnienie 
zasiłku dla chorych o 40 proc. przez 
dyrckcję fabryki; 


Wstrzymanie redukcji ; 


jellnosaowa ze pomoga dziesięcio- 
dniowego wynagrodzenia na zakupy 
zimowe itd. 

W końcu zabrał głos tow. K. Er- 
mich, przedstawiając zebranym dzi- 
siejsze ciężkie położenie gospodarcze 
w państwie, walkę o ustrój demokra- 
tyczny w państwie. wzywająć zebra- 
nych do jednoczenia swych sił, 

Podkreślić należy, iż licznie zg10- 
imadzeni rzęsistenii oklaskami dawali 
wyraz swej jednomyślności z dzialal- 
nośsią P. P, S. 

Odšpiew aniem „Czerwonego Sztan 
daru'* zakończono piękne zgromadze- 
nic. 

== 
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Czytajcie Dziennik Ludowy! 


listopada 1929. 


12 „DZIENNIK LUDOWY" mr. 252 z dnia 2. 


Lekarka morderczynią 


swego narzeczonego - lekarza. 


Zerwanie narzeczeństwa 


(") Skrytobójczy mord popełniony w 
ul. Potockiego na osobie lekarza dr. 
Jarosława Teliszewskiego WIA silne 
wrażenie w mieście. 

Pierwsz m, który iaia sie na 
zwłoki leżące w ciemności był N. Dac- 
ko, insasent Banku przemysłowego. Po- 
wiadomił on VI komisariat P. P. 

Z razu istniały przepuszczenia, że 
zbrodnia miała podłoże volit czne, gdyż 
denat brał niegdyś żywy udział w ży- 
ciw młodzieży: ukraińskiej, Zbrodnia ma 
podkład erotyczny 

Podczas przeglądania listów i zapi- 
sków ustalono, że od kilku lat utrzy- 
mywał on bliższe stosunki z lekarką 
dr. Marją Maćkówną. Zgiosiło się rów- 
nież w policji dwóch świadków, którzy 
zeznaiii że o godzinie 530 wieczór, 
przechodząc ul, Potockiego, w pobli- 
żu miejsca gdzie popełniono zbrodnię 
widzieli niskiego wzrostu szczupłą ko- 
bietę, która przeszla marcelę oyrodzo- 
ną ko!czastytn drutem i brodząc przez 
kałuże i bloto ddążała w kierunku u- 
licy Wuledkiej w stronę miasta. Nasu- 
nęło to podejrzenie, iż zbrodnia ma 
podkład erotyczny. 

Zarządzono przeto rewizję w miesz- 
-kanin Maćkówny w Rynku pod |. 42, 
lecz nic podejrzanego mie znaleziono. 
Zastano ją w chwili gdy piła herzalę. 

-- Dani narzeczony dr. Teliszewski 
został zraniony — rzekł wywiadowca 
do Maćsówny, obserwując jakie wra- 
żenie vezini wiadomość ta na niej. 

Nic na to nie odpowie ziaia Mai- 
kówna. zdenerwowanie iej tajio jean: k 


widcczne, Po godzinie 9-iej wieczór 
odjrowadzoio ją do Wydziain śleacze- 
Go policji. 


Ja niewinna... 


Przez ;,arę godzin trwało jej przeslu- 
chanie. Maćkówna uporczywie twie;- 
Gziia, że nie była sprawczynią brod- 
mi. Dr. Teliszewskiego znała i była 
jego narzeczoną, lecz ostatni raz w;- 
działa się z nim w ub. poniedziałeic. 

W toku przesłuchania okazało się, 
że stosunni pemiędzj Mackówną a za- 
mordowanym były wielce naprężone, 
Dr. Teliszewski zwiekat ze śłubem w 
końcu usiłował zupełnie zerwać z nią 
znajcmość 

Przyjsadkowo w czasie przesu chania 
zauważano krew na nodze Maćkówny, 
Zawczwan j lekarz Pogotowia ratunko- 
wtgo siwieruził zadraśnięcje, które do- 
znaia Ona przy przełążeniu przez drut 
ko.czasty. 


„Alibi swe nie mogła je- 
dnak wykazać. 


Dr. Maćkówna jest córką ślusarza i 


| 


było powodem zbrodni. 


mieszka przyj rodzicach. Siostra jej Jest 
nauczycielką na prowincji. 

W czasie przesłuchania usiiowałą 
ona wykazać swe „alibi“ w krytycznym 
czasie. Twierdzjla przeto, że popołuaniu 
bawiła na dworcu głównym, oczekując 
przy azdu siostry. Ze znalezionego przy 
niej lislu wynikało jednak. że piostra 
miala przyjecaać na drugi dzień Dr. 
Kolin, zam. w tej samej reainości w 
której mieszka Maćkówna, zeznał, że 
o godzinie 6-tej wieczór widział ją w 
bramie kamienicy jak wracała z miasta 
do domu. Było to właśnie w pół go- 
dzinj po zamordowaniu dr. Teliszew- 
skiego. 

Wobet wielu niejasnych momentów 
i braxu alicj zatrzymano Maćkówiię w 
więzieniu. 


Dr. Maćkówna przyznaje się 
do winy. 


Wczoraj w dalszym ciągu przesłu- 
chiwano aresztowaną. Wobec piętrzą- 
cych się dowodów winy Mackówna go 
kiktgodzinnej indagacji 


przyznała się da zamorda- 
wania dr. FeliszewSkienc. 


Powodem zbrodni tyto brutalne po- 
stąpienie dr. Teliszewskicjo z aresz- 
towaną. Od dawna już panowasy |>cmię 
czy nimi nieporozumienie. Dr. Teli- 
szewski domagał się od niej (posagu. 
Maśkówna wręczyła mu poświacżczenie, 
że w niu ślubu otrz ma 5.000 dola- 


menre 


JAKÓB OFFENBACH. SŁYNNY 
, KOMPOZYTOR 


" 


z iti glego stulecia. którego mało zna- 
ną, poważną operę Robinzon Cruzoe“ 
wystawi niebawem teatr w Lipsku. 


row jako posag od jej rodziców. Po- 
świadczenie to dr. Teliszewski zwrócił 
jej, nie wierząc w reainość (obietnic. 

Pewnego razu ojciec denata, eme- 
rjtowanyj urzędnik katlkowy, zetknął się 
na pl. Jura z Macxówną i odradzał j.j 
poślubicnie swego syna. Mackówna stra 
cia w końcu nadzieję by: kieaykolwick 
mogła poślubić dr. Teliszewskiego. 

Krytycznego dnia popołudniu Mać- 
kówna była u krawczyni prze ul. Szep- 
tyckich, następnie poszła do Kulpar- 
kowa po swe dokumenty, wracając zaś 
zetknęła się z dr. Teliszewskim, który 
szedł w kierunku bursj SS. Bazyljanek. 
Podczas rozmowy aresztowana doma- 
gała się zwrotu swi.ch iistów. Rozmowa 
była wielce burzliwa. w końcu (dr. Te- 
liszewski odszedł bez pożegnania. 

— Sławku! — zawołała za nim Mać 
kówna. 

— Marsz! Odejdź odemnie! — za- 
wołał dr, Teliszewski. 

Maćkówna w silnym wzburzeniu 
strzeliła i położyła trupem ukochanego 
Sławka. 

Gdzie podziała rewolwer i jak wró- 
ciła do domu rzekomo nie pamiięta. 

Maćkówna twierdzi, że strzeliła z 
odległości ki'ku metrowej. Osmatenie wi 
doczne na kaceluszu i włosach jświad- 
czy, że strzał padł tuż „przy głowie de- 
nata. Świadczy tó o sgrzeczności jw ze- 
znaniaci arcsztowaiej. 

Dziś będzie ona odstawiona z eresz- 
tów policyjnych do sądu. 

—0— 

Terror turecki 
Surowe wyroki na opozycjonistów 

Z Stambułu donoszą: Młody, za- 
lcdwic 18 lat liczący człowiek, Zaa- 
rusztowany niedawno naskutek po- 
dcjrzenia, że posiada u siebie ulotki 
socjalistyczne, skazany został „za u- 
sitowanie dokonania przewrołu na 
cztery lata więzienia. 

Duchowny, który za krytykę poli- 
tyki religijnej rządu skazany został 
na uwa lata więzienia, w instancji 
drugiej w Angorze otrzymał wyrok 
podwyższający karę więzienia na 7 
łat. - s 

Duchowny, który koledze swemu 
dał do czytania zabronioną gazctę 
egipską, w tych dniach staje w Sz p+- 
nie przed sąaem oskarżony o zdra- 
dę slani. 

O BOCA 
NOWE ZASADY RACHUNKOWOŚCI 
POCZTOWEJ. ; 


WARSZAWA. 5t. 10. (A. W). 
Ministerstwo poczt i telegr. prazstało 
do rady min. projekt rozporządzenia, 
wprowadzajęc.go nowe zasaży rechun- 
kowości pocztowej i cszacowania ma- 
jatku pocztowego. Rozporządzenie to 
wprowaąuza pecztę, ielejraf i telefon na 
dasz. stopień komercjalizacji. 

—0— 
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Lwów, dnia 1 listopada 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Piatck o 3.30 „Baron Kimel“ 

Piątek o 7,80. „Fo możesz opowiadać 
swojej babci”. i 

Sobota o 730 „Polęga przeznaczenia”. 

Niedziela o 3.30 „Fo możesz opowiadać 
swojej babei“. ii 

Niedziela o 7.30 „To możesz opowiadać 
swojej babci ' 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Diąlek o 3.30 „Proces Mary Dugan". 
Piątek o 7.30 „Proces Mary Dugan |. 
Sobota o 7.30 „Proces Mary Dugan". 
Niedziela o 3.30 „Proces Mary Dugan. 
Niedziela o 7.80 Proces Mary Dugan 


POLSKIE TOW. MUZ WE LWOWIE. 
Niedziela 38. Nslopada: IX. Svmfonię 


Beethovena i NI. Psalm Liszla. 

Wtorek, 5. listopada: IX, Symfonię 
Beethovena i AIN. Psalm Liszta. 
REPERTUAR TEATRU REW. GONG“ 

Dziś i rfodziennie . Jazda do Lwowa“ re- 
wja w AH uśmiechach, 2 przedstaw.enia “o 
godz. 7.30 4 9.80. 

DZIŚ WIECZOREM w Teatrze Wielkim 
„lo możesz opowiadać swojej babei“. re- 
wja Zhierzchowskiego. która mimo wekor- 
dowego powodzenia wkrótce zejdzie z afi- 
sza. Dziś po raz pierwszy wystąpi Sle- 
fanja Michnowska w roli poślicy z centrum 
w skelhu „Zgoda Narodowa. 

NAJBLIZSZE PREMIERY w Teatrach 
Miejskich. Pod kierunkiem reżys-kim p 
Rasińskiego drumat nasz odhywa Tróby 
ze sztuki „Artvści”. 

W Teatrze Wielkim będzie również wy- 
stawioma firzepiekna opera Moniuszki „Pra- 
bina“. Premiera „IPrahiny“  zapowiedzia- 
na jest na M-go listopada ku pezezeniu 
święta narodowego. które w ten dzień 
przypada, 

Z komedją odznaczającą się posomym 
humorem wystapi wkrótee Teatr Maty. Tv- 
tuł tej komedji brzmi „Słomiani wdowew 

TEATR REWI „GONG Doskonała. 
pełna humoru rewja „Jazda do Lwowa“ 
która ně premierze zdobyła rekord powo- 
azenia. grana będzie podzinnie z ndior 
całego zespołu i baletu o godanie 7.50 i 
9.30 wieczór, Bilety (wcześniej do nabycia w 


kasie kina „Kopernik. 
PORANEK KINOWY. Staraniem Koła 
Rodziwielskiego "M. Gimnazjum im. Szaj- 


nochy odbędzie się w niedzielę o goiz. 
12-10j w południe poranek kinowy w ki- 
nie „Palace na dochód bie.lnvch dzieci. 
Wyświetlony zostanie wspimiały film nie- 


zany dotychczas we Lwowie. pot. „Mo- 
fila wśród lodowców“. Na filmie tym 


ujrzy publiczność w całej okazałości po- 
łowanie na wieloryby i foki. Do filmu lego 
dodany będzie senzacyiny obraz p. t: Tn- 
jemniczy kowboj”. Bilety po 150 zł i 4 
zł od godz 10-lej rano przy kasie. 

2 POW, PRZYJACIOŁ SZTUK PIĘK- 
NYCH WE LWOWIE. Wystawa gecin ar 
tystów filastyków .Jednorók“ fpolrwa jeszcze 
tylko kika dni. W niedzielę 10. listopiala 


b. r odbędzie się otwarcie wyslawy zwia- 
zku artystek polskich.  Wiystawa otwartą 


jest codziennie od 10 sio f5 pop. 

KONFERENCJA ZAWODOWA UKRA- 
TYSKTGCH ROBOTNIKÓW cdbędzie sę 
dziś o godz. 10-lej przedpał w lokalu 
„Pracyć Rynek 8. 

Wzywa się wszystkie ukr 
do punktualnego jawienia się. 

REJESTRACJA mężczyzn urodzonych w 
1911 r. Magistral podaje do wiadomości 


organizacje 


że termin zgłaszania się do rejesiraeji 18- 
letnich, t. j. urodzonych w roku 191 
minął z dniem 15. października b. r. Wo- 
bec tego Magistrat wzywa tych wszystkich 
którzy w qowyższym terminie nie zgłosili 
się do rejestracji, aby uspwawiedliwiając 
spóźnienie zgłosili się natychmiast do do- 
datkowej rejestracji i w bimeze V. Wy- 
działu Magistram IH. p. drzwi nr. 99. 
Równocześnie przypomina się. Że obov ią- 
zani do zgłoszenia się i do spisu pobo- 
rowych. a to urodzeni w v. 1909 i rocznika 
1908 do 1883 włącznie, którzy dotychczas 
nic zgłosili się mają spełnić ten obowią- 
zek w terminie do 30. listopada b. r 
Uchylanie się od togo obowiązkn pocią- 
gnie osbre kary, oraz ulralę Prawa do skó- 
eonej służby wojskowej jakoleż do odro- 
czenia jej dla osób odbywających studja. 

KONKURS NA STYPENDIA DLA U- 
CZNIGW. Magistrat król. stol, m. Lwowa 
ogłasza lkoukurs na 5 slypendjów po 210 
zł. rocznie z lundacji gm. m. Lwowa (dla 
uczniów i Akzenie Jwowskich szkół prze- 
mysłowuch. O stypendja te ubiegać się mo- 
gą uczniowie i mezeniee lwowskich szkół 
przemysłowych tdk publicznych jak i pry- 
walnych, uznanych przez państwo, a poda- 
nia za posrednictwem dyrekcji odnośnej 
szkoły 


można wnosić do Magistratu naj- 
póżmej do 15. grudnia 1929 r l 

ZWALCZANIE ZEBRACTWA WE 
EWOWIE. Zarząd m. Lwowa, wprowadza 
welent zwalczania żebraciwa na terenie 
Lwowa syslem bonowy przy pomocy opie 
kunów społecznych i komisarjatów dziel- 
nicowych Żcbrakom zamiast golówki da- 
wać się będzie bony. które następnie będą 
realizowane w odnośnych biurach. Komi- 
surjuy dzielnicowe będą prowadziły szezc 
gwółowaą ewidencję żebraków na terenie da- 
nego komisarjatu. 


PGDRZUTEKR NX PLACU JURA. 
Wezoraj przedpołudniem na pl. Jura, o- 
bok klaszioru SS, Saere (oe posterun- 
kowy -znalazł kilkutygodniowe niemowle 
płci żeńskiej podrzucone przez nieznaną 
kobietę Podrzuikiem zaopiekował się ko- 
misacjal miejski. 


NIELUDZKIT GOSPODARZ. Maurycy 
Korman, zam. fwzy ul. Pilmikarskiej LL 


12, doniósł f(polieji, że właściciel realnoś- 
ei Bernard Schmyps wraz ze swym synem 
Markusem, chcąc jpozbyć się go jako lo- 
kalora wywołuje awanlory i zamyka wo- 
dociąg w kamienicy. Nieladzkim kamieni- 
eznikiem zainteresowała się policja. 

PORTJEK HOTELU SUTENERPM. 
Dmytro Wowk, dzienny porljer hotelu Sas- 
kiego przy ul. Batorego £ 20. został are- 
szłowany za stręczenie do nierządu mało- 
lelnich dzieweząl i pobieranie od nich po- 
łowy pieniedzy od lowelasów. Jedna z je- 
go ofiar była 16- letnia Aleksandra IL. 
Która obeiążyła swemi zeznaniami areszto- 
wanego. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. A- 
leksanider Mucha został aresztowany za 
kradzież garderoby wartości 300 zł. na 
szkodę Jans Ruchańskisgo. zam. w Grzy- 
bowieach. 

Michat bapan. zostal przylrzymany za 
kradzież wędlin na szkodę A. Madejskieł. 
właścicielki straganu na gto Vnji Brzeskieł 

Jan Cztuczman zosia} aresztowany od 
zarzuieni kradzieży na szkodę Bronisławy 
TFuneli. zn. qgtrzy uł. Boimów Ło LOS 

Los ieh podzielił Mikołaj "Tarnowski, 
który został Brzytrzymany podezas kradzjc- 
ży Jrakunkr w w. Miodowej. 


KSIĘŻNA PUŻZYNINA UMYSŁOWO 


CHERA? Aresztowana przed niedawnym 
czasem księżna Puzynina pod zarzutem 


różnych oszustw została oddana pod ob- 
serwącję Jekarzy psychiatrów w Zakładzie 
kulparkowskim. 

TAJEMNICZE UPROWACZENTE U- 
MYFŁFOWO- CHOREGO MĘŻA Marja 
Szkumińska, zam. przy ul. Zyblikiewieza 
t 18, doniosłe połicji, że jej synowa Mar- 


ja S, zam. przy ul. Kochanowskiego l. 
78, dnia 29. ub. m. uprowadziła swego 
męża unvsłowo- chorego i nie chee Ipon 
dać miejsca jego pobylu. Donosząca podej- 
rzewa, że zoslał on zamordowany. 
WŁAMANIE KASOWE. Adolf Chejwel, 
doniósł polieji, że wczoraj w nocy włamali 
się jacyś osobnicy do jego sklepu przy ul. 
Legjonów | 28. gdzie rozbili kasę ognio- 
trwałą. Łupem włamywaczy padła wiek- 
sza ilość weksli, oraz teczka z gotówką. 
ŚLUB panny Róży Moszkowiczównej 
córki znanego przemysłowca p. Franciszka 
Moszkowicza we Lwowie z pi Drem Ilen- 
rykiem Riitermanem z krakowa. odbył się 
w Krakowie dnia 29. b. m. 
OPONA ae 


LI a . LJ 
d ofiar kawalerskiej jazdy. 
(yx) Józef Schneider dnia 28 maja 
ub. roku jechał autem ul. Łycza- 
kowską tak szybko i nicostrożnie, że 
wjechał na krawężnik i avywrócił sa- 
machód wraz z 5<iu pasażerami. 
Dwóch z nich, a to Katarzyna Szta- 
chetka i Zdzisław Onyszko doznali 


ciężkich obrażeń, inni zaś odnieśli 
zewnętrzne kontuzje. 
Wczoraj stanął ‘Schneider przed 


wyrokującym trybunałeml i został za- 
sądzony na 2 miesiące więzienia bez 
zawieszenia kary. 

Skazanego bronił dr. Storch. 
| 0 a 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO- Billie Dove we filmie „Mi- 
łość Księcia Sergjusza”. - 

CASINO „Djablica z Trypołisu S. Q 
SŁ i 

CHIMERA- „Pieniądz”. 

COLOSSEUM: „Ochotnik*. 

FATAMORGANA: „Co kocha kobietka. 

„GONG Jazda do Lwowa. 

GRAŻYNA- „Szampan”. 

KOPERNIK  „Grzesznica bez grzechu” 
«rze vdne meloja puszty węgierskiej. 

LEW „Pod banderą miłości”. 

MARYSIENKA: „Grzeszniea bez (azez 


chu“ przecudma melodja puszty węgier- 
skiej. 

OAZA „Tudzie podziemi“. 

PALACE Film dźwiękowy ¿Czterech 
Djabłów”. 

PAN: „Parijer z holelu „Kiulie". 

PASAŻ: Wiliam Desmom¥ i Klub czer- 


wonej reki. 
POLONIA: „Arevzłodzicj z Damaszku”. 
PROMIEŃ „Anna Karenina“, 
STYLOWY: „Uwodzicieľka“. 
UCIECHA. „Zdobywea serc“ Twan Moz 
żuUchin. s 


Komunikaty 


POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ. 
Lud. Spółdz Tow Wydawn. odbędzie sy 
w sobolę. dnia 2 listopada b r. o godz 
6. wieczorem w lokaki przy ul Svkstuskia: 
1-21 (p. 

Uprasza się wszystkich członków o nie 
zawodne i punktualne przybycie. 

T Konarski, sekr. A. Hausner, przew 


Sprawy partyjne. 
OKRĘGOWY KOMITET RO- 
BOTNICZY P.P.S. Lwów, prze- 
niósł się do wlasnego lokalu 
przy ul. Rutowskiego 23/1 p. 


Sekretarjat urzęduje codziennie 
od gadz. 10—1 i od 5—7 wiecz. 
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Niemcy odbudowują ficte wojenną. 


Nowy niemiecki krążownik „Karlsruhe“, płynący z Kilonji do Wilhelmshaven. 


„Brygady robotnicze“ w Rosji. 


W walce, toczącej się obecnie w Ro- 
sji sowisckiej między imiastanii a za- 
wożną ludnością wiejską, wybitną rolę 
odgrywają t. zw. „brygady robotnicze”, 
t. j. oddzialy! robotników miejskich, for- 
mowane w celu przyśpieszenia tempa 
t zw. „chkbozagotowok'. „Brygady ro- 
botnicze' czuwają  przedewszystkiem 
nad tem, by poszczególni chłopi mie u- 
knywali swych zapasów zboża i do 


i Tealeu „Lwowski KO". 


Wczorajsza premiera w „Lwowskim 
Gongu“ odniosła rzetelny sukces, tak 
dzięki doborowi programu, jak i wyko- 
nawcom, Rewjeta p. t. „Jazda do Lwo- 
wa" skrzy sią od dowcipu i na milszych 
warjactw, które nadają jej iście amery- 
kańskie tempo, i z miejsca kap ptuje sobie 
publiczność lwowską. Nie sposób (wo- 
bec braku programów) wyliczyć wszyst- 
kie te przemiłe sketsche, djalogi. pio- 
senki i sceny baletowe, które składają 
się na całość miłą i artystyczną. Wi- 
dać, że zespół jest zyrany koncertowo 
i że wysiłki kierownictwa tego teatru 
zdążają do utrziumania teatru „Gong“ 
na poziomie rzetelnych walorów arty- 
stycznych. 


Pewne niedociągnięcia położyć na- 
Pleży na karb gorączki premierowej i 
braku kontaktu, jakiego artyści nie zdą- 
żyli jeszcze zadzierzgnąć z publiczno- 
ścią lwowską. 


magazynów państwowych dostarczali 
jaknajwiększą ilość zboża. 

Jakie znaczenie dla sprawności dzia- 
łania komisyj zbożowych posiadają „bry 
gadu! robotnicze”, wynika z następują- 
cej uwagi moskiewskiej „Prawdy”. Cy- 
towany dziennik pisze: „Do ożywienia 
rozpoczynającej się właśnie kampani 
„chlebozagotowok' przyczyniły się w 
bardzo znacznej mierze „brygady wo- 


Gdyby „Lwowski Gong" nie wysta- 
wił nawet żadnego innego programu, 
prócz jedynego numeru, w którym Han- 
ka Runowiecxa parodjuje Zulę Pogo- 
rzelską i Hankę Ordonównę, to już 
warto pójść, aby ujrzeć tę miesłychaną 
maestrję, z jaką ta art ystka odtwarza 
postacie popularnych gwiazd warszaw- 
skich, Jest to parodja tak |5o mistrzow- 
sku stworzona i odtworzona, że ręce 
składają się mimowoli do oklasku 

Siię komiczną, pjerwszorzędnego ga- 
tunku, tworzy w zespole Czesiaw Sko- 
niccznj. dobrze Lwowu znany z iwystę- 
pów z Fertnerem w komedji („Potasz i 
Perlmutter“. Rola jego w skeischu Sło- 
neyo „Przy lunęcie", to cyzelator- 
ski majstersztyk charakte”: yzacji i gry. 

Dawny ulubieniec Lwowa Eugenjusz 
Koszulski, nie tyiko, że zaprodukował 
nam swoje „Koszutski-giris'. jako ze- 
spół koncertowo stańczony, ale sam wy- 
stępuje jaxo aktor i to aktor dobey. 
„Poleczka” w jego i Leonowiczównej 
wykonaniu. to cacko groteski śpiewnej 
i charakterustycznejj Pani Leonowicz 


listopada 1929. 


botnicze'. Pojawienie się brygady ro- 
botniczej na wsi było zawsze (oniosłym 
ewenementem politycznym, Kutacy, du- 
chowni i zamożniejsj przedstawiciele 
ludności w niektórych miejscowościach 
przyjmowali brygady robotnicze z wiel- 
ką niechęcią. rozwijając przeciwko nim 
ożywioną agitację i rozpuszczając po- 
głoski o tem. że brygadjerzy przyjechali 
w celu odebrania chłopom wszystkich 
zapasów zboża i że w Ślad za brygja- 
dami przyjadą całe oddziały, które po- 
zostawią chłopom tylko głodowe porcje 
chleba. Kułacy odrazu poczuli, że bry- 
gadjerzy są organizatorami chłopów bez 
rolnych i małorolnych w ich (walce z 
kułakami. | 
„Bnygady robotnicze“, które w dzie- 
dzinie magazynowania zboża oddają 
rządowi sowieckiemu wielkie usługi, 
mają stać się stałym organem partyjnym 
który dziatałby nietylko w okresie „chle 
bozagotowok'. Celem odpowiedniego 
zreorganizowania „brygad“ zwołany zo- 
stał na dzień 5. grudnia do Moskwy o- 
gólnozwiązkowy zjazd „Brygad robot- 
niczych ". ' 


Zebranie milicji P. P. 5. 


odbędzie się w sobotę 2 listopada 
o godz. 5:30 popołudniu w lokalu 
ul. Rutowskiego 23/H p. 
Uprasza się wszystkich towa- 
rzyszy interesowanych, również 
grupy tow. tow. z poszczególnych 
Związków Zawodowych, wyde: 
legowanych do milicji o punktu- 
alne przybycie. 
O. K. R.P.P. S. 


jest cennym nabytkiem „Gongu'”. Jest to 
talent pierwszorzędny: i "okujący duże 
nadzieje, Sketsche Hemara „Dlaczego 
zdradzony“ i „Policzek” Jastrzębca, ipo- 
dobały się ogólnie. szczególnie ten dru- 
gi gdzie Belski i Skonieczny walczyli 
o lepsze. Piosenki i konferencierka Cy- 
bulskiego, ulubieńca Krakowa i reży. 
sera całego zespołu, wywoływały aplauz 
na widowni, Półfinał „To nje moje“ jest 
skończonem cackiem rewjowejmj Całość, 
prócz recjtacji p. Popielewskiej, godna 
widzenia i uznania. 

Przy pulpicie dyrygenta, znany kom- 
pozytor i muzyk p. Wichler, który z 
talentem i dużą znajomością rzeczy 
prowadzi orkiestrę. Dekoracje Wojcie- 
chowskiego barwne, żywe i nowoczes- 
ne, Słowem: „Gong lwowski” powinien 
Lwów podbić, jak podbił Warszawę, 
Łódź i Kraków, a jego kierownik at- 
tystyczny p. Walery Jastrzębiec. moze 
być pewny. że Lwów ten teatrzyk poko- 
cha wkrótce i darzyć będzie poparciem. 

(w-) 
—— 


| 
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Wynalazki fragikomiczne. 


Każay urząa patentowy bywa za- 
sypywany nietylko takiemi wynalaz- 
kami, które już gdzieś kiedyś uzy- 
skały patent, nietylko głupstwami, 
które przy bliższem zbadaniu bywają 
odrzucane, alc także i takiemi wyna- 
lazkami, które moga być opatento- 
wane jako wytwory same w sobie lo- 
giczne, ale, równocześnie zgóry o 
nich wiadomo, że realizacji nigdy nie 
doczekają się. Są to więc tragikomi- 
czne wynalazki. 

Niemiecki urząd patentowy udzielił 
up. ostatnio szeregu patentów, któ- 
rych realizacji napewno ludzkość nie 
doczcka się. KZ w 

Jeden więc z wynalazców zbudo- 
wał specjalny przyrząd do zapalania 
cygar zapomocą promieni słonecz- 
nych, Co ten nieszczęśliwy wynalazca 
zrobi ze swoim aparatem w dzień 
pochmurny i dlaczego rezygnuje z 
tak popularnych zapałek lub benzy- 
nowej zapalniczki, to już jego tajem- 
nica. 

Pewien wynalazca skonstruował i 
opatentował sobie aparat uo gole- 
nia z jednej sztuki blachy. Co komu 
na tem zależy, czy aparat jest sporzą- 
dzony z jednej blaszki czy z kilku, 
to istotnie zagauka, ale z typu tych 
nad któremi nie warto zastanawiać 
SiĘ. 

W dzicazime groteski wkracza inny 
wyna'ązca. Oto, sporządził on aparat 
kitszonkowy do mierzenia wysokości 
ludzi, z którymi znajdujemy się w 
towarzystwie. Np. w kawiarni. Wy- 
nalazca dowodzi, że aparat ten oddać 


powinien szczególne usługi leka- 
rzom... psychologom i... kryminali- 
stomm., 

| c= oC — 


Od wielu kłopotów chce uwolnić 
mężczyzn specjalnie, inny wynalaz- 
ca, Oto skonstruował on haczyk, któ- 
rv przypina się jako rezerwę do spo- 
dni i, na wypadek urwania się gu- 
zika używa się go up. do podtrzy- 
mywania szelek. Biedny wynalazca 
uje myślał jednak o tem, w jaki sno- 
sób będzie można zastąpić ów ha- 
czek, gdyby został zgubiony. 

Jest jeszcze iunv pan, który skon 
struował patron dla ogrzewania kon- 
serw w puszce, Pech jednak jest ta- 
ki, że zawartość puszki ogrzewa się 
tylko w najbliższej okolicy patrona, 
poczem trzeba ją wyjąć i nagroma- 
dzić resztą konserwy wokół grze- 
jacego patrona. Że tymczasem wysty- 
gnie pierwsza część zawartości nic 
ulega kwestji. 

Oryginalny w pomyśle, ale zupeł- 
nie nierealny jest wynalazek mmy. 
Jest to aparat do kontrolowania kro- 
ków. Aparat ten wkłada się pod po- 
aecszwę bucjka, Wydaje on za każdym 
krokiem, zależnie od szybkości idą- 
cego oraz naciśnięcia stopy rozmaite 
odgłosy. Przy pomocy tego aparatu 
chce wynalazca uczyć pielęghiarzy w 
szpitalach, jak mają chodzić koło cho- 
rych. 

Podobnie wiele niepraktycznych 
wyńa'azków posiada i polski urząd 
patentowy. 


W zasadzie są one komiczne za- 
równo w pomyśle jak i w praktycz- 
nej realizacji, ale, gdy człowiek za- 
stanowi się, 1le zdrowia, nerwów, 
pracy i zapału tracą tacy wynalazcy, 
to komizm przeradza się w smutek. 


EKacik FRUWKAOFECUL. 


PODOBIENSTWO. 

— Zobacz Zośka, mój narzeczony fo- 
tografował się podczas podróży do A- 
frgki razem z cswojoną małpą. 

-— Bardzo interesujące zdjącie. Nie 
mogę tylko odróżnić, która jest (małpa, 
a który twój narzeczony. 


USTĄ DZIECIĘCE. 

— Nie bój się dziecko, ten pies nic 
ci nie zrobi. Psy co szczekają, nie gry- 
zą. i 

— Dobrze, ale jeśli przestaną szcze- 
kać? 


ZISZCZONE MARZENIE. 

— Czyj panu ziściły się w później- 
szem życiu jakieś marzenia z lat mło- 
dzieńczych ? 

Jedno tylko. Mianowicie — kiedy 
tyłem chłopcem i ojciec targał mnie 
często za włosy, marzyłem o tejm. jakby 


to ładnie było, gdybym wcale włosów 
nie miał. I teraz na starość. to jedno 
życzenie spełniło mi sję całkowicie... 


U LEKARZA. i 

— Wszak prawda. doktorze, że ślepa 
kiszka. to organ zgoła zbyteczny? 

— Dla pacjentów... tak... ale nie dia 
lekarzy ! 

> 

Ciocia: Ależ Jasiu. gdyby twój ojciec 
widział, co ty wypżrawiasz, posiwiałby 
ze zmartwienia. 

Jaś: Toby się tatuś ucieszył! 
Co też wygadujesz ? 
Przecież tatuś ma łusinę. 


* 


Czj to nie syn burmistrza? 
Nie, panie profesorze, burmisirz 
nie ma przecież dzieci. 

— To może to jejo wnuk 


mas 


mac jo. 
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WARSZAWA. 
16.35. „Skrzynka potzi. koresponacn= 
cja bieżące — dr. M. Stępowski. 
20,00. Dzień zaduszny. 


KRAKOW 
16,25. „Na pogroniezu dwóch świałów 
18.00. Audveja dla dzieci. 

POZNAN. 


18.15, Nacjirozram w wyk, artystów Pentru 
Nowego. 

19.30. Inierludjun muz. w wyk. orkiestra 
klubu mandolinistów „Lira“ 

EATFOWIC t. 

19.25. Marja Konopnicka 

polskiego dudu. — CZ L 
WILNO. 

17.00. ERMS „Dnia zadusznajo” 7 
kmeonlarza Rossa w Wihnie Ba mue slu- 
cje 

LIPSK. 

13.00. „Maszynssta Hopkins" 
5 aklaH chr Maksa Brandu. 
KROLEWIEC. 
29050: Pieśń ludowa a 

ków, 
NAMBURG. 

20,00 „Car i wesa“ — opera komiczna 

w 3 aktach Lortzinga. 
BUKARESZT. 

2.00. Pieśni "Mahlera. 

R. Straussa io in. 
BERLIN. 
Ł.000, „Pragaj. 
eylacji. 
PRAGA. 
21.35. Recilal forfepianowy. 
WIEDEN. 

15.05. Koncert kameralny. ć 

20.00. Koncert wiedeńskiej ork. svmfoni- 
eznej. 

LENINGRAD. 
19.30, Transm. oberelkt z Domu bud "' 
MOSKWA. 


miłośniczka 


opera w 


inis'rzowie dźwię” 


Faurego. Otlesco. 
odśriewa Szekely. 


- Wieczór muzyki i we- 


Niedziela, 3 listopada. 


WARSZAWA. 
12.[0. Poranek svmf. z Pill. Warsz. 
15.20. Muzyka. 

16.10. 2 pobytu w 
KRAKOW. 
19.15. Humor we wsjółczesnej poezji pol- 

skiej. 
POZNAŃ. 
1745. Audveja dła azieci, 
20.50, Koneert wiecz. 
KATOWICE. 
16.20. Koneert popul, z udz zespołu iu- 
sirumenialnego P. R. w katowicach, 
17.40. Muzyka włoska. . 
WILNO. 
20.30 L Nicdziela kameralna. 
23.00. Transm. rewji murzyńskiej z Wysta- 
wy „Radjo i Światło”, 
WROCŁAW. 

20.00, „Gosi Fan Tuite 
w 2 aklach Mozarta. 
2.10. Pryly gramofonowe. 
LIPSK. 
Picśni 
Robert 


Czechosłowacji“. 


— opera komiczna 


10,G0. 
21.00, 
tae 

KROREWIEC, 

19.10. Panow. „Taniec 
BUKARESZT. 

215, Recital wokalny Walentyny GCretziou, 
PWR LIN. 

11.30, Recital orsinowy 

1120. Tria loriepiamowe. 

PRAGA. 


sarollamandzkie. 


Koppel -w swoim repe Gra- 


rosyjski” 


21.00. Reeital skrzypcowy 
2100. Popularna muzyka ork 
WIEDEN. 


12.00. Koncert wiedeńskiej ork. sym. 
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Häcker Maurycy 
ZAKŁAD 


malarstwa pokojowego 
i lakiernictwa 
wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
cza ie, po przystępnych cenach i na 
dogodnych warunkach. 
— Lwów, ul. Zieiona I. 4 — 
Telefon Nr. 26 50 ~ 


Rydze 
kiszone w beczułkach około 6 kg. za 15 zł., 
grzyby suszone ładne po 23 zł. za 1 kg., go: 
godze brzusznice smażone z cukrem 6 kg. za 
16 zł. posyła franko za pobraniem poczt. 


Pinkas Stumer, Kosów 
k. Kołomyji. 


MĘSKIEJ 
fazrusuva 


z prawem wydawania świadectwrozp K Q $,l» 


SALO KOBER 


dypl. profeszr kroju 
t. aługoletni kierownik 
Inst. Technol, Izby handlowej i przem., kraj. 
Patronatu drobnego przem, jak również przy 
Lkspozyturze kraj. Patronatu w Krakowie. 
I wów, Pasaż Mikolascha 
II schody, li piętro Telefon, 73-06 
Udziala nauki kroju dY i damskiego 
według najnowszej metody. Zgłoszenia przyj - 
muje codzinnie od godz, 9—12 i od 3—6 wiecz. 
[4 Z ramienia Cechu mogą być 
Ba cznaść I we wszystkich miastach urzą- 


dzane kursa kroju.pod moim kierownietwem, 
o ilesię zbierze odpowiednia ilość uczestników. | 


papam- +} 


JJ tanio najtrwalsze pończo- 
chy, r 


ykot 


25 


ękawi 


czki, tr 


aże 


K” 


UNIEWAZNIAM zzubioną książkę wojsko- 
wą na nazwisko Karol Mużykiewiez, wi- 
rodzony w Skolem a wydaną przez P. 
A. U. Sirvi, ; 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj: 
skową. wydaną przez P. K. U. Tarnów 
na nazwisko Slanisław Wardzała. 


PCZZUKUJE się rohotnic ponad 18 lal. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Ma- 
łobołskiej Fabryce Żarówck Lwowskich 
Dziaci 25 od 9 do 12. 


POMIESZCZENIE w kuchni oddam kobie- 


eje uczciwej za sprzątanie. Ul. Hof- 
mana 9, II pi na prawo. 


POSZUKUJEMY spawącza do rurociągów 
..Gazolina', Lwów, Sapiehy 3. 


POSZUKUJĘ uczciwej roslugaczki. Zgło- 
szenia: Laufer, Klonowicza 3. 


M Za 125- złotych miesięcznie !!! 
placonych przez 3 lata, 
Pod własne 


100-5qżniowa PARCELA OSIEDLE !!! 


15 minui jazdy tramwajem od centrum miasta 
przystanek tramwajowy na miejscu 


Terena suche, równe, frontowe, łatwość do- 


prowadzenia elektryki, gazu i wodociagów. 


il parcela o ogromnej przyszłości -I| 
m Cena Zł. Yo- (Dolar. 5) do Zł, SW- (Dolar, 6) za I sążeń?. 


Zgłoszenia: 


„PEZET“ Lwów, ul. Akademicka I. 23, I. p. 


Anr 
p 


NOWOŚĆ! Już wyszła z draka i jest do nabycia NOWGŚ 
w Księgarni Ludewej ul. Szajnochy I. 2 
MIECZYSŁAWA NIEDZIAŁAOWSRIEGO 
Demokracja Parlamentarna w Polsce 


Cena 180 (z przes. poczt 2 70). 
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